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Sprawy tygodnia  . 


- BUDŻET NA ROK 1927. 


Rząd opracował już budżet na rok 1927, 


W końcu tego miesiąca projekt budżetu 
przedstawiony będzie sejmowi do aprobaty. 

Budżet zamyka się w wydatkach cyfrą 
1896 miljonów złotych. Dochody przewiduje 
się w ogólnej sumie 1897 miljonów. 

Czy budżet ten jest realny? Zdaniem na- 
szem tak. Rok bieżący pod względem do- 
chodów skarbowych był wyjątkowo złym. W 
pierwszem półroczu wyniósł okrągło 
70 miljonów złotych, dopiero w ostatnich mie 
siącach należytości skarbowe wpływają obfi- 
ciej i jon prawdopodobnem, że po raz pier- 


wszy, odzyskania niepodległości, zamknie- 
my roczny rachunek ' i wydatków 
bez deficytu lub z nieznacznym tylko niedo- 


borem, Równałoby się to położeniu węgiel- 
nego kamienia pod fundament trwałej sana- 
cji finansów państwowych i spełnieniu pier- 

, Wszego warunku sanacji stosunków .gospo- 
darczych, 

Budżet na rok 1927 po stronie dochodów 
opiera się na doświadczeniach i rezultatach 
roku 1926. PU tegoroczne, według 
wszelkiego pra wa, wpłyną do 

e Hi TPAWESKY WEZ j ' 
także i w roku przyszłym, Konjunktura być 
może nie będzie przez cały przyszły rok tak 
korzystną, jak jest obecnie, ale też nie będzie 
takiego silnego kryzysu, jaki mieliśmy w pier 
wszych miesiącach tego roku, ani nie należy 
się obawiać takich wahań waluty, jakie prze- 
żyło nasze gospodarstwo w pierwszej poło- 
wie tego roku. 


Pozatem szereg zaczętych reiorm w przed 
siębiorstwach państwowych i monopolach da 
w przyszłym roku dopiero wyniki w postaci 
powiększenych dochodów. 

Licząc bardzo ostrożńie i nie uwzględnia- 
jąc zupełnie takich niepewnych dochodów, 
jak wpływy z podatku majątkowego, docho- 
dy państwa powinny w roku 1927 dać okrą- 
gło 1050 miljonów złotych w złocie. Suma 
ta odpowiada prawie ściśle sumie prelimi- 
nowanej przez rząd. Monopole same powin- 
ny dać ok. 390 miljonów złotych w złocie, 
byle bowiem dały w roku 1925, a ponieważ 
na razie niema powodów, by brać w rachu- 
bę ewentualny spadek waluty w przyszłym 
roku, cyfra z roku 1925 będzie poza wszel- 
ką wątpliwością osiągnięta, a łatwo może być 

przekroczona. Ponieważ zaś rząd prelimi- 
nuje z monopoli dochód w wysokości 600 mi- 
ljonów złotych papierowych — widzimy, że 
i tutaj przewidywania są bardzo ostrożne i 
na konkretnych danych oparte. 

Wszelkie przeto pogioski o rzekomem 
„rozdęciu' budżetu są tendencyjne i rozsie- 
wane w celach agiiacyjnych. 

Rozdział wydatków na poszczególne dzia- 
ły administracji i gcspodarki państwowej, 
nastręcza szereg uwag i zastrzeżeń — od- 
kladamy je do najbliższych numerów. 

Realność budżetu zależy ostatecznie od 
gospodarczej polityki rządu, Jeśli polityka 
ia pójdzie po linji interesów produkcji, zro- 
zumianych tak, jak tego wymaga cbecny jej 
stan i stan gospodarczy kraju i społeczeń- 
stwa, a nie doktryna socjalistyczna i poli- 
tyczny interes socjalizmu, to niebezpieczeń- 
stwo nowych kryzysów będzie skutecznie o- 
panowane, a tem samem budżet okaże się 
realnym i może nawet wypaść pokaźna nad- 
wyżka dochodów, która pozwoli na szybsze 
zlikwidowanie nadmiaru obiegającego bilonu 
i powiększenie sprawności Banku Polskiego 
przez spłacanie zaciągniętego w nim długu. 
Na razie — należy o tem pamiętać — jest 
tylko zażeśnane dzięki szczęśliwemu zbiego- 
wi okoliczności od nas niezależnych i dzięki 
przytomności umysłów decydujących czynni- 
ków rządowych. 
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WAHANIA KURSOWE, ` 
Zwyżkowanie kursu dolara w okresie o- 
statniego Rei było * zjawiskiem nietyle 
prawdziwie doniosłem, ile raczej nader sym- 
piomatycznem, Nie « doniosłem dlatego, 


istotnej podstawy był pozbawiony, co zreszią 

swe potwier w niezmien- 
ności kursu dewiz u nas i notowań złotego 
zagranicą. Symptomatycznem zaś, bo wy- 
i chwiej- 
ności powszechnego 'u nas zaufania do stabi- 
lizacji warunków wogóle, a walutowych w 
szczególnojci. Bo zwyżka kursu gotówki 
dolarowej (a taka tyliko się przecie zazna- 
czyła) nie może mieć innej przyczyny, jak 
powrót do tezauryzacji w obawie przed spad- 
kiem kursu złotego. „Prawdopodobnie jednak 
granice kilku punktów, gdyby tlejąca jeszcze 


i ogółu nieufność nie zosta- 
ciami o naradzie 


nym stanie zaufania społeczeństwa niewąt- 
pliwie- byłoby tak oddziałało — wywołało 
jednak efekt wprost przeciwny. Bo zamiast 


RZESZA IE TY NOA EEA 


pokrzepić zaufanie przez zamierzone złikwi- : 


dowanie nadmiernego obiegu biletów zdaw- 
kowych, przez wykluczenie emiiowani a bi- 
letów na cele budżetowe, przez prze. Kazanie 
Bankowi Polskiemu chowiązku ogłaszania 
co miesiąc stanu obiegu — pozypomniało 
czujnej i podejrzłiwej szerokiej puwiiczneści 
tylko, że emisja przekroczyła granice praw- 
ne i że przez 10 iat trzeba będzie czekać na 
wycofanie nadmiaru obiegu, W dodatku nad 
wyraz niefortunne postanowienie wypuszcze= 
nia biletów 25-złotowych podniecito nieuf- 
ność, W umysłach zrodzito się zapytanie: 
dlaczego? Z biletami 5-złotowymi nie było 
przecie trudności? A przecie i maszyn drū- 
karskich niema chyba potrzeby oszczędzać? 
Wspomnienia z czasów inflacji nie zatarty 
się jeszcze tak dalece, by nie odżyć nanowo 
pod wrażeniem wiadomości o zamierzonem 
podwyższeniu wartości odcinków. 

_ Wprawdzie ku końcowi tygodnia naprę- 
żenie minęło w znacznym stopniu i niewąt- 
pliwem jest, że w okresie dni kilku minie cał- 
kowicie, odpowiedzialne za naszą politykę | 
finansową i walutową czynniki popełniłyby 
duży błąd, gdyby z doświadczenia tygodnia 
ubiegłego nie wyciągnęły wniosków o wiel- 
kiej konieczności poczynienia wszystkich po- 
ciągnięć, niezbędnych dla ugruntowania i u- 
mocnienia powszechnego zaułania do naszej 
gospodarki, 

Niestety w tej dziedzinie dużo jeszcze po- 
zostaje do zrobienia, a niektóre ze świeżych 
nominacyj w. min. skarbu najmniej po tej li- 
nji kroczyć się zdają. 

$s . «© 


NAPAD NA POSŁA ŹŻDZIECHOWSKIEGO. 


W MA numerze 
liśmy o napadzie na posła. 
charakieryzując ten_„czyn” 
dniałej zemsty politycznej. 
smutny, bo rzucający posępne światło na pa- 
nujące u nas stosunki polityczne, ałe dlatego 
właśnie wymagana jest pewna rezerwa za- 
równo w komentowaniu 
jak i iw osądzaniu zgóry sprawców. Wyrazi- 
jśmy nawet pogląd, że jeśli sprawcami byli 
oficerowie, to okoliczność ta jest raczej ła- 
godzącą niż obciążającą, bo dotychczas czy- 
niliśmy wszystko, aby zbałkanizować także 
i korpus oficerski, aby go podzichć na grupy 


ŹŻdziechowskiego, 
jako akt zwyro- 
Objaw bardzo 


„Prawdy“ pisa- ; 


samego wypadku ' 


Ry, tak, jak podzielone jest E ES 
stwo 

Ale pisaliśmy to, przekonani, że sprawcy 
napadu zostaną lada chwilę ujęci, względnie 
jeśli byli nimi oficerowie, sami się zgłoszą, 
Niestety minęły dwa tygodnie od dokonania 
napadu, a śledztwo nie dało żadnych rezul- 
tatów i znalazło się w tem stadjum, że rezul- 
tatów rychło spodziewać się nie można. 

W takim sianie rzeczy, napad na posła 
Żdziechowskiego musi być inaczej oceniony, 
Nie jako występek popełniony w przystępie 
afektu przez fanatyków, którym mogło się 
zdawać, że poseł Zdziechowski, przyczynia- 
jąc się walnie do obalenia rządu prof, Bartla, 
zdradził dla partji interes państwa, lecz jako 
akt teroru politycznego, dokonany z preme- 
dytacją, podług planu i wypływający z jakie- 
goś przemyślanego i przyjętego programu. 
Tylko w ten sposób da się wyiłumaczyć ne- 
gatywny wynik śledztwa, względnie, jeśli 

Gekzi o oficerów — raki nieegiuszeńia się 
sprawców. 

Ale jeśli w ten sposób scharakteryzujemy 
napad — a po upływie dwóch tygodni każda 
inna charakierystyka nie wytrzymuje kryty- 
ki — na wladze spada tem pilniejszy obowią- 
zek wykrycia już nietylko bezpośrednich 
sprawców napedu, ale i wyświetlenia moty- 
wów aż do zerka =P an dey Na- 
wet giyby rezultaty śledzi 


pozornie nie 
były z innych względów AZER dla rządu, 


‘Teror, jako Sroaek w walce poli; -nej 
jest w pewnych warunkach koniecznością — 
wbrew . wszelkim  twierdzeniom liberałów, 
przyjaciół ludzkości i orędowników praw 
człowieka — ale pogługiwać się nim może 
tylko państwo i musi wówczas wykonywać 
go przez swcje legalne organa wykonawcze, 
uaa któremi mocno panuje, 

Wszelki inny teror, chociażby nawet w 
interesie państwa, względnie rządzących 
państwem grup, stosowany, przedstawia za- 
wsze największe dla państwa niebezpieczeń- 
stwo. Zamiast bowiem posłuchu, wywołuje 
rewoltę i kontrteror. 


Państwu w interesie swojej powagi i au- 
torytetu swoich władz nie wolno ani na chwi- 
lę scierpieć objawów teroru politycznego, 
stosowanego przez czynniki, nie podlegające 
jego be zpośredniej władzy. Teror taki musi 
być z całą bezwzględnością 
Niemczech do skutecznej walki z terorem 
musiano zorganizować specjalne trybunały 
— we Włoszech Mussolini za jeden z pierw- 
szych swoich obowią.iów uzna: walkę z te- 
rorem stosowanym przez faszystów i walkę 
tę prowadził aż do zwycięstwa, pomimo, iż 
groziła mu rozłamem w jego własnej partji, 


* s 
„RUGI“, 


W ostatnim tygodniu głośno było w prasie 

o „rugach" na stanowiskach urzędowych w 
faiialeśstiię skarbu, Poddawano szczegóło- 
wej dyskusji każdą dymisję i każdą nomina- 
cję, pasując dymisjonowanych, zależnie od 
kierunku politycznego, zabierającego głos 
organu prasowego, bądź na niezastąpionych 
fachowców, bądź na szkodników i ignoran- 
tów. Czytelnikowi trudno się zorjentować, 
o co właściwie chodzi i dlaczego te zmiany 
i ten hałas, 

Bo też za dużo robi się hałasu dookoła 
każdej zmiany na stanowisku urzędowem, 
A przecież nie bardziej naturalnego, że każ- 
dy nowy minister pragnie otoczyć się współ- 
pracownikami, do których ma największe za- 
ufanie. Prawa tego nie można mu odmówić, 
bo wreszcie jego kompetencje jako ministra, 
konstytucyjnie odpowiedzialnego za gospo- 


darkę swojego działu, stałyby się fikcją, a 
ministerstwem trzęsiyby grupy urzędników, 
znajdując łatwo sposoby na naginanie i pa- 
czenie intencji ministra do własnych upodo- 
bań czy zapatrywań, 


Amerykę przywyklismy uważać za naj- 


tępiony. W: 


„RUCH ROBOTNICZY W ŚWIECIE, 


NIEZALEŻNY ORGAN TYGODNIOWY 
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BUDŻET NA ROK 1927. 
WIZYTA P. DUHAMELA, 


DROŻYZNA I WALKA Z NIĄ. P, Z. 
SPRAWA UPOSAŻENIA SĘDZIÓW, 
BAŁAMUTNE OBLICZENIA, M. B. 


ZADANIA I CELE REFORMY ROLNEJ, 


PRZYWRÓCENIE RÓWNOWAGŁ. 
Kazimierz Smogorzewski, 
THOIRY i LIVORNO. 

Stefan Kleczkowski, 
NASZE PODATKI W, E. Zieliński, 
ŁACINA I STUDJA KLASYCZNE. 

Jan Jan Owiński, 


"LOŻE WOLNOMULARSKIE NA WOŁYNIU WOŁYNIU 


Stanisiaw Małachowski-Łempicki, 
DUSZĄ GAZETY. Witold Zechenter, 
RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA, Awil 


Dr. M. $ 


puid postępowe państwo — a w tej Ame- 


ryce każda zmiana rządu automatycznie po- 
ciąga za sobą zmiany na wszystkich kiero- 
wniczych stanowiskach urzędowych, z wy- 
jątkiem najwyższych instancyj sądowych. 


Jeśli chodzi o najwyższe stanowiska urzę- 
dowe, zmiany, nawet z powodów czysto poli- 
tycznych dokonywane, są usprawiedliwione, 
Stanowisko ministra jest w ustroju takim, ja- 
ki istnieje u nas, stanowiskiem politycznem, 
Jeśli przeto nowy minister jest przedstawi- 
cielem innego obozu politycznego, niż mini- 
ster poprzedni, musi się mu przyznać prawo 
usuwania z najbliższego swego otoczenia u- 
rzędników, będących otwartymi zwolennika- 
mi innego obozu. 


Inna rzecz, gdyby chodziło o usuwanie fa- 
chowców wybitnych, politycznie nie zaanga- 
żowanych i zastępowanie ich miernotami, 
ale zato wybitnymi działaczami partyjnyini, 
Tylko, że w takim wypadku o najwybitniej- 
szego nawet fachowca, ale nieuznającego ża- 
dnej partý, napewno niktby hałasu nie robił. 
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ZLIKWIDOWANA WIZYTA P, DUHA- 
MELA, 


W ubiegłym tygodniu bawił w Warszawie 
francuski literat Jerzy Duhamel, dla zbada- 
nia położenia więźniów politycznych, którą 
to sprawą żywo interesują się we Francji sie- 
ry, grupujące się w t. zw. „Lidze obrony praw 
człowieka. 

Ze środowiska, z którem p. Duhamela łączy 
pokrewieństwo ideówe, szły mieraz już w 
świat oszczerstwa i kalumnje, miotane na 
Polskę, Oskarżano Polskę o politykę śwał- 
tów i represyj wobec mniejszości navodo- 
wych, o stosowanie oficjalnego teroru za nie- 
wygodne rządowi przekonania polityczne, o 
złe obchodzenie się z więźniami polityczny 
mi, przedstawiano nas jalo naród, hołdujący 
szowinizmowi nacjonalistycznemiu, podkopy- 
wano nasz kredyt i powagę naszego państwa. 


To też zasłużenie p. Duhamel doznał bar- 
dzo zimnego przyjęcia w stolicy i rychło spo- 
strzegł, że jest. gościem niepożądanym. WY 
jechał pastrzech dniach rozgoryczony i zá- 
pewne położy swój podpis pod najbliższym 


W prenumeracie z dostawą 


Dr, M, Zawadzka, 


AŻ 


Żaden z oficjalnych przedstawicieli rządu 
p. Duhamela nie przyjął, ani też ze strony 
rządu wizyty tej nie przyjęto do wiadomości. 


Może to ostudzi nieco zapały różnych niepo- 


wołanych „Obrońców praw człowieka” i po- 
uczy ich, że Polska nie jest tem pochyłem 
drzewem, na które każda koza bezkarnie 
skacze. 

Zdaniem naszem nie należało wogóle p. 
Dahamelowi zezwolić na wjazd do Polski, 
jako przedstawici=lowi jakiejś bliżej nieokre- 
ślonej organizacji. Nasze sprawy wewnętrz- 
ne nie mogą być pod żadnym pozorem przed- 


miotem badań ze strony czynników obeych.. 


A już nikt bezwzględnie nie ma prawa mie- 


szać się do spraw, dotyczących walki z wi-. 


chrzyciełstwem i dążeniem do obalenia ist- 
niejącego ustroju społecznego. Tego ustroju 
musimy bronić i każdy środek w tej walce 
jest dobry. 

Polska od chwili swego powstania jest ta- 
mą, chroniącą Europę przed zalewem bol- 
szewickim. Jak długo Polska zwycięsko od- 
piera ataki wojującego komumizmu, tak dłu- 
go państwa Europy zachodniej mogą bawić 


DROŻYZNA i WALKA Z NIĄ 


Głodować czy pracować? 


Organ rządowy, warszawska „Epoka“ 
(dawniejszy „Nowy Kurjer Polski”) rozpisti- 
je ankietę na temat wałki z drożyzną. Pier- 
wszy głos w tej ankiecie zabrał wicepremjer 
prof. Bartel, szkicując pokrótce najważniej- 
sze zamierzenia rządu, odnośnie walki z dro- 
żyzną. À , 

Pocieszającym objawem jest brak w enun- 
cjacji p. wicepremjera zapowiedzi stosowania 
środków policyjnych, administracyjnego wpły 
wania na kształtowanie się cen it. p. W rzę- 
dzie doraźnych środków p. wicepremjer zapo- 
wiada pomoc rządową dla samorządów w po- 
staci kredytów na pewne inwestycje aprowi- 


mope otwartym „Ligi obrony praw człowie- 
ka 


zacyjne. J tak miasta mają otrzymać kredyt. 


na budowę piekarń i stworzenie rezerw zbo- 
żewych, na inwestycje, umożliwiające tanie 
i regularne zaopatrywanie ludności w mięso 


_ 14 p. Pozatem mają być obniżone opłaty 
_ państwowe i komunalne od  przywożonego 


mięsa. 
To byłyby środki doraźne. Zarzucić mo- 
żna tym zamierzeniom tylko to, że przewidu- 
je się w każdym wypadku czynną współpra- 
cę samorządów, a samorządy naszych wiel- 
kich miast do takiej współpracy nie są zdol- 
ne, W ich rękach najlepsze zamiary rządu 
i najofiarniejsza pomec rządu pójdą na mar- 
ne. 

Środki na dalszą metę, o którrch wspom- 
niał p. wicepremjer stanowią część programu 
gospodarczego rządu, 

Między innymi wspomniał p. wicepremjer 
o oszczędności. 

„Zbyt wiele obywateli żyje ponad stan, w 
rozchodowaniu dochodów brak racjonalności. Przez 
oszczędność rozumiem także wzmożenie wydajno- 
ści pracy we wszystkich dziedzinach i usprawnie- 
nie całego naszego aparatu gospodarczego. Szcze- 
gólnie to ostątnie musi znaleźć wyraz w możliwie 
szybkiem doprowadzeniu naszego rolnictwa i prze- 
mysłu do poziomu sprawności amerykańskiej, a 
przynajmniej europejskiej, Tylko wówczas będzie- 
my mogli powiedzieć, że zostały usunięte zasad- 
nicze przyczyny drożyzny, a dobrobyt szerokich 
rzesz ludności j przyszłość naszego przemysłu zo- 
stały zapewnione” 


Zanik zmysiu oszczędnościowego, jako 
czynnik sprzyjający rozwojowi drożyzny, nie 
był dotychczas należycie oceniany. Podno- 
szono wprawdzie nieraz hasła oszczędnościo- 
we, ale motywowano je koniecznością gro- 
madzenia kapitałów. W związku z walką z 
drożyzną hasła oszczędności nikt jeszcze nie 
podnosił. A tymczasem oszczędność jest w 
walce z drożyzną, czynnikiem pierwszorzęd- 
nej wagi. 

Pozornie zdawałoby się, że jest inaczej, 
że raczej powinniśmy dążyć do wzmożenia 
spożycia, aby umożliwić uruchomienie prze- 
mysłów i dać pracę bezrobotnym. Na ła- 
mach Robotnika” krytykuje się właśnie w 
tym sensie oświadczenie p. wicepremjera, 
Twierdzi się tam, że niemamy z czego oszczę- 
dzać, że budżety domowe olbrzymiej większo 
ści spoleczeństwa są budżetami głodowómi i 
że wobec tego rady cszczędnościowe zakra- 
wają na kpiny. 

A jednak jest inaczej. Droga do dohro- 
bytu prowadzi przez początkową oszczędność, 
ale ta oszczędność musi być tak pojęta, jak 
pojmuje ją p. wicepremjer, musi obejmować 
także zwiększenie wydajności pracy. 

Dzisiaj stosunki tak się u nas ułcżyły, że 
zjadanty więcej, niż zarabiamy. Stąd dro- 
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żyzna, a raczej niewspółmierność między za- 
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komunistów i nawet pewną opieką otaczać 
powołane do ochrony propi uni- 
stycznej organizacje w ja „Ligi obrony 
praw zieka", 

My, mimo, że działalność tych organiza- 
cyj przysparza nam wiele kłopotów i nie- 
przyjemności, gdyż z natury rzeczy skiero- 
wana jest głównie przeciw nam, nie protestu- | 

y przeciw temu, ale musimy się energicz- 
sie zastrzec przeciw wszelkim wystąpieniom 
tych organizacyj, bezpośrednio i jawnie prze- 
ciw nat skierowanym i musimy w przyszło- 
ści domagać się zadośćuczynienia od tych 
państw, na których terenie wysłąpienie takie 
miałoby miejsce. Bierne znoszenie takich 
wystąpień i w dodatku jeszcze może uspra- 
wiedliwianie się i dowodzenie niewinności 
przed różnymi reprezentantemi mniej lub 
więcej anonimowych osrganizacyj podrywa 
powagę państwa, > 

Szybkie zlikwidowanie wizyty p. Ditha- 
mela, opinja publiczna przyjmie z głębokieni 
zadowoleniem jako dowód, iż w tej dziedzi- 
nie nastąpiła już stanowcza zmiana dotych- 


czasowego kursu, , 


dne środki administracyjne — nie wiele też 
poradzą środki doraźne, wymienione przez p 
wicepremjera. Ta niewspółmierność zarob- 
ków mas i cen artykułów pierwszej potrzeby, 
odpowiadająca ściśle miewspółmierności e- 
fektu ich pracy, a sumy ich potrzeb, choćby 
najprymitywniejszych, jest zasadniczą przy- 
czyną drożyzny, | 

Według obliczeń tego samego „Robotni- 
ka", mamy w państwie ckoto miljona bezro- 
botnych, t zn, ludzi dorosłych, nie znajd:dją- 
cych dla siebie pracy zarobkowej i żyjących 
częściowo z zasiłków państwowych, a czę 
ściowo obciążających budżety domowe ludzi 
pracujących. Prócz tego mamy sporą liczbę 
ludzi, pracujących po kilka dni w tyścdniu, 
a zmuszonych żyć z tego zarobku przez cały 
tydzień, niekiedy z rodziną. 

W ten sposób każdy pracujący muwi po- 
średnio lub beęzpośreda. owocami swej .racy 
przyczyniać się do wyżywienia tej olbrzymiej 
armji bezrobotnych lub niedostatecznie za- 
trudnionych. Oczywiście, iż w tekich warun- 
kach potrzebuje więcej, niż mcże dać. Defi- 
cyt pokrywa się dotychczas z majątku naro- 
dowego, którego pustoszenie trwa w dalszym 
ciągu. 

Walka z dwożyzną musi być podjęta tam, 
gdzie tkwią korzenie tego zła, W tym bo- 
wiem wypadku zwalczanie samych tydko o- 
Ejawów potęguje chorobę. 

Pomeważ źródło drożyzny tkwi w niodo- 
statecznej prodhikeji, trzeba dzżyć do wzma- 
żenia jej. Afe jakiomi drogami? 

“ra starać się za wszelką cenę o pożycz- 
k- zagraniczną, wyskwipować przy jej po- 
mocy nasze warsztaty produkcji w vowooze- 
sne amerykańskie urządzenia, aby nie dały 
się odczuć skutki ciężarów społecznych, na- 
rzicenych produkcji? 

Przypuśćmy nawet, że pożyczkę taką o- 
trzymalibyśmy na bardzo dogodnych warun- 
kach, czy nie znaleźlibyśmy się, alrzymaw- 
szy ją i urządziwszy się za nią po amerykań- 
sku, w sytuacji domokrażnego przekupnia, 
któremu wmówiono, że powinien kupić so- 
bie nowoczesny samochód - sklep, zapełnić 
go najróżnorodniejszemi towarami i jeździć 
po całym kraju, bo w ten sposób dotrze co- 
dziennie do kilkuset klijentów i wielokrotnie 
pomnoży swoje obroty i zyski? Dopóki kra- 
mik swój nosił zawieszony na karku, żył jako 
tako, zarabiał na utrzymanie skromne i gro- 
madził drobne oszczędności na powiększe- 
nie swego przedsiębiorstwa, za rok byłby 
może zdobył się na konia i wózek i zacząłby 
jeździć po jarmarkach. Dał się jednak sku- 
sié, — tyle naopowiadano mu o metodach 
fordowskich — kupił na kredyt samochód i 
zapas towaru. Obroty powiększył, ale oka- 
zało się, że czysty zarobek wystarczył zale- 
dwie na procenta od długu. Na spłatę długu 
ami na chleb już nie wystarczyło, A że żyć 
musiał, wyprzedawał się, zapas towarów nie- 
uzupełniany, po każdej sprzedaży kurczył się 
ipo pewnym czasie nie miał już co wozić w 
swoim samochodowym sklepie — wreszcie 
i samochód zabrał wierzyciel. Biedakowi | 
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została dawna skrzyrka.„ ale pusła i pusta 
kieszeń. 

Na kredyt się nie amerykanizuje produk- 
cj, bo wówczas trzeba zarabiać potrójnie, 
na oprocentowanie długu, na spłatę długu i 
na zyśk, Towar wyprodukowany w takich 
warurlkach znów będzie droższy od amery- 


róbkami mas a cenami artykułów pierwszej | kańskiego, bo amerykański producent stara | 
potrzeby, Na taką drożyznę nie poradzą ża- | 


się zarobić tyfko procent od włożonego włas- 
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się w liberalizm i tolerancję w stosunku do 4 y 
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"SPRAWA NA PORZĄDEK DZIENNY 


O byt materjalny sądownictwa polskiego, 


Swego Sa. złożony został w minister- 
stwie sprawiedliwości projekt poprawy upo- 
RA dbz. w 


Ę 1 
ten cel, ) 
Zwiększone wydatki na pobory sędziowskie | 
byłyby w myśl tego projektu pokryte z pew- | 
nych opłat, których obecnie się nie pobiera, 

a które bez najmniejszej szkody dla wymiaru 

iedltwości mogłyby być pobierane i 
były pobierane przez dawne zaborcze władze 
sąylowe. 
Z wielu względów należałoby projekt ten 
teraz właśnie odszukać i poddać zbadaniu, 


polski, wyrokujący w imieniu Najjaśniejszej . 
Rzeczypospolitej, jest rzeczywiście w olbrzy- 
miej większości wypadków najlepszym tej 
Rzeczypospolitej obywatelem i sługą, W sądo / 
wnictwie rząd obecny, rząd czystych rąk,» 
rząd pracy i sanacji moralnej przedewszyst- ' 
kiem szukać powinien oparcia, bo tam ze 
względu na swoje intencje i zamierzenia naj- 
łatwiej znajdzie zrozumienie i poparcie. 
Ale ze swej strony rząd powinien okazać 
zrozumienie potrzeb sądownictwa, Konsty- 
tucja dała sądownictwu niezależność, usta- 


ten 


słusznie przyzwyczaiło się wymagać od sę- 
dziego znacznie więcej niż wymaga od każ- 
dego innego urzędnika państwowego, przy- 
zwyczaiło się żądać od niego niezależności 
nietylko w sądzie za stałem sędziowskim, ale 
także i w życiu prywatnem. Tak samo słu- 
szmie, albowiem na tysiącach przykładów 
obserwuje, jak każda zależność prywatna 
pociąga za sobą w praktyce także i zależ- 
ność na slanowisktu urzędowem. Sędziowie 
polacy zmuszeni są, dzięki wyj j roli 
szdownietwa w państwie, żyć w stanie pew- 
nej izolacji, * 
Dotychczas jednak żaden rząd nie chciał 
zwozitmieć, że z takiego stanu rzeczy należy 
wyciągaąć właściwe konsekwencje, że prze- 
dewszysikiem należy przez dostateczne upo- 
sańenie zabezpieczyć sędziom tę niezależ- 
ność w życiu prrwatnem, I jeżeli i do sądo- 
wmidtwa wkradły się tu i owdzie niepożąda- 
ne i szkodliwe wpływy, to tylko dlatego, że 
o tem nie pomyślano, że zmuszano sędziów 
do wyzbywania się dla korzyści materjal- 
nych, dla zarobku dodatkowego, swej pry- 


watnej niezależności. " 


Błąd ten powinien być jaknajrychlej. na- 
prawiony. Rozumiemy, że skarb państwa 
mie jest w stanie ponieść wydatku na popra- 
wę bybu całej armji urzędników państwo- 
wych. Ale sądownictwa z ogółem urzędni- 
ków państwowych równać nie można. Sądo- 
wnictwo jest zorganizowane należycie i nie- 
wiele już tam pozostaje do zrobienia, Tym- 
czasem w administracji państwa wszystko 
jest nadal w stanie pierwotnym i nikt dzistaj 
nie potrafiłby powiedzieć, czego tam jest za 
wiele, a czego za mało, co musi pozostać, a 
co powinno zniknąć, czy zwolnić przyjdzie 
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nego kapitału. Ten procent przeważnie sta- 
nowi jednocześnie jego zysk. 

Kapitał na udoskonalenie produkcji i na 
inwestycje, umożliwiające oszczędniejsze sza- 
iowanie pracą łudzką, trzeba samemu zdo- 
być. Jeśli przemysł nasz w obecnym stanie 
nie może znieść ciężarów, płynących z usta- 
wodawstwa społecznego, to zamerykanizo- 
wany na kredyt, tembardziej nie zniósłby ich. 

Kapitał i praca, to są dwa składniki che- 
miczne produkcji, które łącząc się w pew- 
nym stosunku, zmiennym i zależnym od wa- 
runków, w jakich żyje społeczeństwo, stwa- 
rzają dobrobyt. 

Produkcja nasza cierpi na brak kapitału 
i jego drożyznę, wynikającą z tego braku. 
Trzeba przeto brak ten uzupełnić pracą, któ- 
ra jest w gruncie rzeczy kapitaiem w stanie 
surowym. Tymczasem postępujemy wprost 
przeciwnie — ograniczamy zgóry dawkę pra- 
cy. Nie dziwnego, że mieszanina się nie łą- 
czy i w rezultacie zamiast dobrobytu po- 
wstaje nędza. 

W naszych warunkach wzmożenie pro- 
dukcji takie, które jednocześnie spowodowa- 
toby jej połanienie, czyli dostosowanie cen 
produktów do przeciętnej zamożności konsu- 
menta, możliwem jest tylko przez wzmożenie 
isiensywności pracy 1 pociągnięcie do niej 
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| systemu, 


Z urzę: 


kilkadziesiąt tysięcy urzędników, czy kilka 
tysięcy nowych przyjąć. Cały ciężar admi- 
nistracji państwa przy obecnym systemie w 
gruncie rzeczy spoczywa na barkach kilku 
tysięcy urzędników, zajmujących kierowni- 
cze stanowiska, reszta to pracownicy nieod- 
powiedziałni, nieukwaliikowani, a co naj- 
ważniejsze niesamodzielni nawet w najpry- 
mitywniejszych czynnościach, balast pod każ 
dym względem, obciążający skarb państwa i 
hamujący bieg aparatu  administracyjnego, 
balast, który przy zastosowaniu odpowied- 
niego i właściwego w naszych warunkach 
a przedewszystkiem po usunięciu 
chaosu i ustawodawstwa _ administracyjnego 


| i ustaleniu jednolitej interpretacji obowiązu- 


jących ustaw administracyjnych,* może być 
usunięty, W takich warunkach o reformie 
uposażenia urzędników państwowych nie 
może być mowy przed reformą całego apa- 
ratu administrzcyjnego. inna polityka była 
by zabójczą dla państwa, 


Inaczej jest w punet > Dział Pei 
opiera się na pracy indywi ej wszystkie 
bez wyjątku sędziów, na pracy indywidnał- 
nej, odpowiedzialnej w drodze instancji á nie 


tylko przez ukończenie 
„ Dlatego nie można porównywać sędziów 
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Nawet gdyby poprawa bytu sędziów 
że] y v wy: 


front wewnętrzny jest w ogniu, śrozi tu więk- 
ebezpieczeństwo, niż od zewnątrz. Je- 


spodziewać; spia dała. aioe (67 ri. 
wy zrozumie i zajmie się nią przed wszyst- 
kiemi innemi , 

Niesędzi 


Prosimy o wpłaca- 
nie prenumeraty. 
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wszystkich dzisiejszych bezrobotnych. Na 
to kapitałów zagranicznych nie potrzeba, 
potrzeba tylko stanowczej decyzji i silnej wo- 
li, Przemysł nasz w tym stanie, w jakim obe- 
cnie się znajduje, rozporządzając tanią i obfi- 
tą robocizną, jest w stanie tanio produkować 
i zaspokajać nietylko coraz więcej potrzeb 
własnego społeczeństwa, ale także w posta- 
ci wyrobów wywieźć część marnującej się w 
bezrobociu pracy na rynki zagraniczne. Jest 
również w stanie tworzyć tak bardzo po- 
trzebre nam nowe kapitały, które kiedyś u- 
możliwią nam stosowanie amerykańskich 
metod w stosunku do robotnika, 

Dziś żyjemy nad stan. Biedni i goli, sza- 
fujemy rozrzutnie jedynem dobrem, jakie po- 
siadamy; pracą. Marnujemy olbrzymie wara 
tości, tkwiące w pracy setek tysięcy bezro- 
botnych obywateli, dłatego tylko, że jakaś 
fałszywa ambicja nie pozwala nam wykorzy= 
stać jej tak, jak nakazują to nasze warunki, 
Pawiem i papugą narodów będziemy, rezy- 
śnując z gestem szaleńczej jakiejś wielkopań- 
skości z pracy setek tysięcy obywateli dla 
utrzymania fikcyjnych pozorów postępu, a z 
drugiej strony wprowadzając w życie prze- 
pisy.o oszczędności w zużyciu stałówek i a- 
łówków w urzędach państwowych. 
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BAŁAMUTNE OBLICZENIA 


Wyliczanie ciężarów „na głowę ludności“ prowadzi u nas 
do fałszywych wniosków. 


Przed tygodniem omawialiśmy na łamach 
„Prawdy” obiecujące oświadczenia nowego 
ministra skarbu. odnośnie teformy naszego 
systemu podatkowego, na innem zaś miejscu 
w tym samym numerze wyraziliśmy pewne 
zaniepokojenie z powodu analogji, jakiej do- 
patrywaliśmy się w innych ustępach jego wy- 


wiadu z przypisywaną, mu broszurą p. EN 


„Problem skarbowy w świetle prawdy”. Tak 
więc świeże oświadczenia p. ministra to zda- 
ją się zaprzeczać jego autorstwu tej broszu- 
ry, to znowu je potwierdzają, tak, że trudno 
jest dojść tą drogą do jakiegokolwiek do pe- 
wności podobnego wniosku, 


„Wobec wersyj jednak, że pod pseudoni- 
mem „Leliwa ukrywa się p, Czechowicz, 
trudno jest oprzeć się potrzebie wysnucia 
pewnych domniemań co do jego działalności 
na podstawie zawartych w tej broszurze wy- 
wiadów. 

W rozdziale, dotyczącym podatków, bro- 
szura ta stawia tezę, że „obciążenie dochodu 
społecznego nie {67 *- dr wbrew usra= 
wianej przez nasze sfery gospodarcze „z nad- 
zwyczajną zaciekłością naganki na nadmier- 
ne obciążenie w zakresie podatków bezpo- 
średnich", 


Jako na jeden z dowodów autor broszury 
powołuje się na artykuł p. P. Michalskiego, 
zamieszczony przed końcem r. z. w tygodni- 
ku „Przemysł i Hande!”. A w artykule tym 
autor dla udowodnienia „przesadności twier- 
dzeń o wysokiem obciążeniu podatkowem w 
Polsce" powołuje się na to, że w innych pań- 
stwach, (m. in. w Anglji i Stanach Zjednoczo- 
nych), stosunek wzrostu wpływów z podat- 
ków bezpośrednich był po wojnie znacznie 
wyższy, aniżeli w Połsce, oraz przeprowadza 
porównanie między wpływami, efektywnie 
osiągniętemi w innych państwach w r. 1924, 
a plonem podatkowym w Polsce w tymże 
roku dla wykazania, że i w liczbach absolut- 
nych pobrano w Polsce mniej, niż gdzie in- 
dziej. Szczegółem charakterystycznym jest 
przytem, że autor od sum, pobranych u nas 
w drodze podatków bezpośrednich, odejmuje 
zarówno wpływy z podatku obrotowego, jak 
i z podatku majątkowego. Co do podatku 
obrotowego, to czyni on to dlatego, że jego 
istota kwalifikuje go do kategorji podatków 
pośrednich, wz g oplat. Majątkowy zaś wy- 
łącza ze względu na całkowicie odrębny jego 
charakter, Czy jednak postąpił tak samo z 
podatkiem obrot. (a w Czechach i z mająt.) 
w przytoczonych pizez siebie dla porówna- 
nia sumach poborów we Francji, Austrji i 
Czechosłowacji, tego nie wiemy. Czy wresz- 
cie wyeliminowanie z sum porównawczych: 
tych podatków, a zwłaszcza podatku mająt- 
kowego mimo faktu, że został on użyty w ca- 
łości na cele budżetowe, i że narzekania pła- 
tników na nadmierne obciążenie są z pobo- 
rem tego podatku nierozerwalnie złączone, 
czy tedy to wyeliminowanie jest prawdziwie 
uzasadnione, to pozostawić należy ocenie 
bezstronnych czytelników. Niech oni rów- 
nież osądzą, czy dla warunków naszych po- 
równanie z innemi krajami, zwłaszcza zaś z 
Anglią i Stanami Zjednoczonymi, może być 
wogóle dla nas miarodajne. 


Tasąp*" 


Jako argument rzekomo najsilniejszy, 
cytowany przez p. Leliwę w charakterze 
miarodajnego autorytetu p. P. Michalski 
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stwierdza, że obciążenie podatkami bezpo- 


średniemi w r. 1924 na głowę ludności by- 
ło w Polsce znakomicie niższe, niż w innych 


państwach. Abstrahując zupełnie od zazna- 
czonej już powyżej absolutnej niewspółmier- 
ności objekłów porównawczych, zaprotesto- 
wać należy jednak z jak największą stanow- 
czością przeciwko takim metodom, bo wo- 
bec wiadomej u nas wyjątkowo wąskiej pod- 
sławy opodatkowania, naskutek której ilość 
płatników stanowi załedwie niespełna 3 pro- 
cent ludności, obciążenie na głowę ludności 
całkowicie pozbawiene jest wszelkiej mocy 
dowodu. Jeżeli chodzi o porównanie miary 
obciążenia, to miarodajną moglaby być może : 
tylko suma obciążenia na głowę płatnika, 
nigdy jednak na głowę ludności. Na dowód 
tego, jak niezwykle szeroka jest właśnie u 
nas rozpiętość między obciążeniem na głowę 
ludności, a obciążeniem na głowę płatnika, 
powołujemy się na dwa przykłady, zaczer- 
pnięte z urzędowego sprawozdania Minister- . 
stwa Skarbu za rok 1924: wymiar podatku 
dochodowego, dokonany przez 12 izb skar- 
bowych, obejmujących cały kraj z wyjątkiem 
Górnego Śląska, wynosił na głowę ludności 
zł. 2,5, a na jednego płatnika zł. 199,1, Pro- 
wizoryczny wymiar podatku majątkowego w 
okręgu tych samych 12 izb wynosił zł. 13 na 
głowę ludności, a zł, 455 na jednego płatnika, 
Gdy wiadomem jest, że wszysikie. nasze po- 
datki bezpośrednie obejmują zawsze jedną i 
tę samą sferę płatników, jasnem się staje, że 
nieimaczej przedstawia się stosunek w całej 


naszej podatkowości, i że wcbec tego zacy- 


towar- w omawianej: broczurze argumenty 
uznane być muszą za silnie bałamutne, | 
nam niestety materjału dla RZ zj 


"dowodu, że przy porównaniu obciążenia na 


głowę płatnika obraz zmieniłby się bardzo 
wydatnie ku całkowitemu zburzeniu tezy o 
nienadmierności naszego obciążenia podat- 
kowego. Zupełnie to samo dotyczy również 
porównania obciążenia dochodu narodowego. 
Pomijając bowiem wątpliwą wartość szere- 
gu bardzo zreszią rozbieżnych w tej mierze 
ocen, znowu nie możemy porównywać cheią- 
żenia w stosunku procentowym u nas a za- 
granicą, gdyż calkowicie niewątpliwem jest, 
że różnica między ilością jednostek, czerpią- 
cych dochód, a ilością płatników podatko-- 
wych jest u nas bez porównania większa, ani- 
żeli gdzieindziej, 

Na tych fałszywych, według naszego prze- 
konania, przesłankach p. Leliwa doszedł do 
wniosku, że „Polskę stać na budżet państwo- 
wy w wysckości 11 miljarda pełnowartościo- 
wych złotych”. Szczęściem dla nas p. mini- 
ster Czechowicz nie usiłuje realizować tego 
programu dla sprawdzenia w praktyce słusz- 
ności owej tezy, cowięcej musi widocznie 
mieć nawet pewne wątpliwości co do tego, 
czy stać nas na budżet: 1,900 miljonów zło- 
tych zdeprecjonowanych przy dzisiejszym 
naszym systemie podatkowym, skoro w wy- 
wiadzie swoim wypowiedział słowa tak waż- 
kie co do konieczności. reform bardzo zasa- 
dniczych. W tem p. minister Czechowicz 


bardzo wydatnie różni się od p. Leliwy, któ- ` 


ry „widząc punkt ciężkości w usunięciu zor- 
ganizowanej lichwy i przywróceniu swobod- 
nej konkurencji w przemyśle i handlu, nie 
wierzy w celowość rozstrzygnięć w innej pła- 
szczyźnie", 


M. B. 


SOO JEDLE POMACAOZ OPOKA MSACZOCACACACYSKAC PCA 


Najdoskonalsze, ciche amerykańskie maszyny do pisania 


L: GG SMITH « BROS. 


Syracuse N. Y. 
demonstruje Stefan Wojewódzki, tel. 18-34, Piotrkowska 74. 
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ZADANIA i CELE REFORMY ROLNEJ 


Nasza ustawa o reformie rolnej powstała 
z przesłanek, polityczno-społecznych, bardzo 
mało liczących się z warunkami ekonomicz- 
nemi; właściwie, gdyby teka ministerjalna 
reform rolnych dostała się w ręce człowieka 
dość bezwzględnego i nieopatrznego, aby 
dosłownie stosować wszystkie złośliwości, 
zawarte potencjałnie w ustawie, mógłby w 
bardzo szybkiem tempie zrujnować finanse 
państwa a poważnie zachwiać produkcję 
roma 


Po mowie wileńskiej ministra Staniewi- | 


cza, zdawało się, że wchodzimy na tory prze- 
prowadzenia reformy agrarnej, w zgodzie 
zarówno z dążeniami polityczno-społecznemi 
pewnych warstw i ugrupowań, jak i intere- 
sem ekonomicznym całego społeczeństwa: 
Min. Słaniewicz zapowiadał wówczas, 
główną wagę kłaść będzie nie na podział ist- 
niejących użytków rolnych — (co, dodajmy, 
jest jednoznaczne z obniżeniem kulińry i pro- 
dukcji rolniczej) — lecz przedewszystkiem 
na powiększenie zapasu ziemi przez zdoby- 
wanie dla kultury rcinej bagien i innych nie- 
użytków drogą meljoracji. 


W tym kierunku mamy jeszcze bardzo 
dużo do zrobienia. Przeludnienie wsi w pew- 
nych prowincjach Polski — zastój gospodar- 
czy, uniemożliwiający wchłanianie nadmiaru 
ludności przez miasta i ośrodki przemysło- 
we, oraz trudności emigracyjne — zmuszają 
nas do „podbojów wewnętrznych” 


Meljoracje jednak wymagają czasu i pie- 
niędzy. Tymczasem więc „głód ziemi” dro- 
bnych rolników zaspakajać musi wolna po- 
daż większej własności. Progresja podatków 
z majątkowym włącznie, daniną leśna, brak 
kredytu wreszcie, uniemożliwiający podnie- 
sienie gospodarstw zniszczonych wojną, — 
składają się na tak znaczną podaż ziemi, że 
tylko zacietrzewienie doktrynerskie może 
żądać zwiększenia jej jeszcze drogą stosowa- 
nia wywłaszczenia. Warunki tak się składa- 
ją, że najsłabsza ekonomicznie, jest najbar- 
dziej zniszczona wojną. większa własność we 
wschodnich prowincjach najsłabiej zaludnio- 
nych — tam więc jest największa podaż zie- 

mi; przeludnienie wsi największe zaś jest w 
prowincjach południowo - zachodnich i cen- 
tralnych, najsilniej odczuwających „chłopski 
głód ziemi. Swobodna gra podaży i popytu, 
skierowałaby więc ludność z okolic rolniczo 
udniorych ma Kresy słabo zaludnione, 
a wobec znacznie wyższego poziomu kultu- 
ralmego, koloniści polscy podnieśtiby kulturę 
rolną i społeczną naszych Kresów. 


Temu naturalnemu procesowi rozwojo- 
wemu na przeszkodzie staje doktryna nie li- 
cząca się z realnemi wymaganiami życia. 
Olzólnik ministra Reform Rolnych, nakazu- 
jacy urzędom ziemskim uzależniać zezwole- 
nia na parcelację od komasacji i dopełnienia 
małorolnym ów ziemi—wywołał już 
obszerną dysłkusję w prasie; senator Stecki 
wyczerpująco wykazał niebezpieczeństwa *) 
wypływające z „teoretycznej“ komasacji kie- 
dyś w przyszłości, a tymczasowo z nabywania 
cbszarów folwarcznych na wspólną własność 
gromady wiejskiej. Niewątpliwie, okólnik ten 
z radością przyjęły liczne rzesze urzędników 
„ziemskich, 
stwo wreszcie spostrzeże się, jak bardzo jest 
ich za dużo i ni ie obciążają 
budżet państwowy. Poza okazją do wyka- 
zania gorliwości odnośnych urzędników, zy- 
skujących możność  doszczętnego zatrucia 
życia „obszarnikom”, dość silnych ekonomi- 
cznie, aby chcieć utrzymać całość swego dzie 
dzictwa — komu on przyniesie korzyść?... 


Przed 20 laty zwiedzałam gospodarstwa 
chłopskie o kilkanaście kilometrów od Kra- 
kowa; gospodarstwo 10—12 morgów średnio, 
składało się z 40 kilku do 60 kawałków, roz- 
rzuconych na wielu kilometrach przestrzeni. 
Oczywiście, w tych warunkach nie może być 
mowy o racjonalnej gospodarce i intensyw- 
nej kulturze rolnej. W Małopolsce Zachod- 
niej są powiaty, w których większa włas- 
ność uległa całkowitej parcelacji; komasacja 
i upełnorolnienie byłoby możliwem jedynie 
przy wyemigrowaniu części ludności w oko- 
lice o mniej rozdrobnionej własności — ale 
temu staje na przeszkodzie okólnik ministe- 
rjalny. Znane są już konkretne wypadki, że 
właściciel wielkich obszarów na Kresach 
wschodnich, chciał rozparcełować część, aby 
zyskać kapitał obrotowy, umożliwiający in- 
tensyfikację reszty; w zachodnich prowin- 
cjach znalazł chętnych nabywców, chłopów 
posiadających gotówkę. Światły urząd ziem- 
ski postawił veto, chcąc zachować pierw- 
szeństwo dla miejscowej ludności. Ponieważ 
zaś miejscowi chłopi gotówki nie posiadają, 
tranzakcja nie doszła do skutku. Ale kto na 
tem zyskał?... 


+) W „Warszawiance', 


że | 


obawiających się, że społeczeń- | 


W dążeniu do rozwiązania kwestji agrare 
nej w Polsce, zaznaczają się dwa krańcowo 
przeciwne prądy: 1-o Ziemia wyłącznie dla 
miejscowej ludności; 2-0 słabo zaludnione 

| kresy traktować jako teren kolonizacyjny 
dla ludności polskiej wyłącznie. Oba te pra- 
dy wychodzą z przesłanek politycznych i nie 
liezą się z warunkami ekonomicznemi, Gdy- 
by jednak przyjąć owe polityczno-społeczne 
przesłanki, to życiowo nie dadzą się one u- 
trzymać, Wobec konstytucyjnie zaśwaranto- 
wamego równouprawnienia obywateli, rząd, 
| który zasadniczo skazywałb, na beznadziej- 
ną małorolność część obywateli, dlatego, że 
| urodzili się w prowincji etnograficznie pol- 
| skiej, w której już niema obszarników do wy- 
| właszczania — a w innej prowincji foryłto= 
 wałby wielkie nadziaiy. chłopskie, bez wzglę- 
| du na uzdolnienia gospodarcze, a tylko wsku- 
| tek przywileju urodzenia w danej prowincji 
| — nie mógłby utrzymać się na dłuższą metę. 
| W Polsce nie należy rządzić wbrew intere- 
som mniejszości narodowych — ale wręcz 
niepodobna rządzić wbrew interesom więk- 


| szości polskiej, 


Równie niebezpieczne jest przyjmowanie 
ideologji pruskiej komisji kolonizacyjnej, 
i traktowanie kresów jedynie jako terenu eks 
pansji polskiej. Dzielenie obywateli na fa- 
woryzowanych i zaledwie  tolerowanych, 
przynosi szkodę przedewszystkiem fawory- 
zowanym. H. Sohurey, pomimo entuzjazmu 

| dla zasad Komisji kolonizacyjnej, stwierdza 
; jednak ze zdumieniem szybsze tempo rozwo- 
ju chłopa polskiego, aniżeli kolonisty nie- 
mieckiego — i przytacza liczne fakty roz- 
próżniaczenia i demoralizacji kolonistów nie- 
| mieckich, właśnie wskutek nadmiernej opie- 
ki i faworyzowania. "Prof. Sering, wybitny 
znawca kwestji agrarnej, już po kilku latach 
działalności Komisji kolonizacyjnej, pomimo 


najwyższych pochwał, oddawanych jej sprę- 


żystości i tałentom organizacyjnym, twier- 
dził, że im bardziej zaznaczać się będzie 
jej ostrze antypolskie, tem silniejszą 
reakcję obudzi w społeczeństwie 
polskiem k doprowadzi je raczej 

niż osłabienia. Jak wiado- 
Mo; iednia ta spełniła się w całości 


przepowi 

— po 20 kilku latach działalności Komisji 
kolonizacyjnej, polski stan posiadania zwięk- 
szył się o przeszło 100,000 ha, a osiawiona 
„polnische Wirtschaft przerodziła się w 

najintensywniejszą kulturę rolną z całych 
Prus, Prof. Sering radził, (książka pisana 
około 1893 r.) aby usunąć całkowicie pier- 
wiastek polityki narodowościowej z działa!- 
ności Komisji kolonizacyjnej a zastąpić go wy 
łącznie ekonomicznym: dobrodziejstwo naby- 
wania rentownych gospodarstw z pomocą 
Komisji kolonizacyjnej przyznawać tym kan- 
dydatom, którzy się wykażą największemi ü- 
zdolnieniami gospodarczemi, bez wzgiędu na 
narodowość i pochodzenie, Sering pcieszal 
Niemców, że w rezultacie to na jedno wyj- 
dzie, gdyż najbardziej uzdolnionymi okażą się 
niemal wyłącznie Niemcy, Jak wiadomo, 

Komisja kolonizacyjna nie poszia za radami 

prof, Seringa — a swą działalnością antypol- 

ską wzbudziła patrjotyzm i solidarność naro- 

dową w społeczeństwie polskiem — emula- 
| cja gospodarcza, zachęcana względami oba- 
| wiązku patrjotycznego, doprowadziła do nie- 
pe przyspieszonego tempa rozwoju kul- 


rolnej. 

praski przykład zaostrzenia antagoniz- 
mów  narodowościowych "powinien być 0- 
strzeżeniem w naszych poczynaniach koloni- 
zacyjnych. Państwo, czerpiące fundusze z 
podatków, płaconych przez ogół obywateli, 
musi objektywnie traktować reformę ekono- 
miczną. 

Kolonista, pochodzący z dzielnic etnogra- 
ficznie polskich, którego pchają na wschód 
objektywne warunki ekonomiczne, a nie pro- 
tekcja i subsydja rządowe — przynosząc wyż 
sze metody gospodarcze i kulturalne, będzie 
czynnikiem dodatnim pod każdym względem. 
| Chłop miejscowy, widząc, że jedynie uzdol- 
nienie gospodarcze może mu otworzyć drogę 


do zwiększenia swego gospodarstwa, w tym 

kierunku zwróci swe wysiłki — a kultura 

kraju tylko zyskać na tem może. Wnosze- 

nie namiętności społeczno - politycznych do 

spraw ekonomicznych nikomu nie wyszło na 
owie. 


Dr. M. Z. 


| Powiedz znajomym 


że „PRAWDĘ“ można zamówić 
w każdym urzędzie pocztowym 


na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 
i państwa czytać „PRAWDĘ“ 


m 
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Przywracanie | 
równowagi 


(List z Paryża) 
Paryż, 6 października, 
Kiedy za lat sto historycy opisywać będą 


ę współczesną — nazwą ją Kde 
rzywracaniem równowagi, z jakiej nietylko 
uropę, ale i świat cały wytrąciła Wielka 

Wojna, która rozbiła trzy lmperja, czterem 

narodom dała zjednoczenie ich ziem, a sześ- 

ciu innym przywróciła nietylko całość, ale i 

niepodległość, Jednocześnie przecież Wielka 

Wojna położyła kres dominującemu stanowi- 

sku Europy w światowej wymianie towarów, 

zrujnowała produkcję naszego kontynentu 

i pchnęła większość państw ku niebezpiecz- 

nym kryzysom gospodarczym, finansowym i 

społecznym. 

Trzeba Europie i światu przywrócić rów- 
nowaśgę. 

Równowagę gospodarczo-finansową z jed- 
nej, a polityczną z drugiej strony. 

Podstawowemi zagadnieniami tej pier- 
wszej były i są: sprawa odszkodowań, spra- 
wa długów międzysojuszniczych, oraz naj- 
ważniejsza i najbardziej zawiła sprawa słusz- 
nego rozdziału surowców, produkcji podsta- 
wowych artykułów przemysłu, a także środ- 
ków żywności. Żaś głównemi czynnikami tej 
drugiej równowagi, politycznej, są sprawy 
bezpieczeństwa, ograniczenia zbrojeń, oraz 
jürydycznej organizacji stosunków międzyna- 
rodowych. 

W chwili, kiedy otwierała się w Paryżu. 
konierencja pokojowa, nie wszyscy mężowie | 
stanu zdawali sobie sprawę z tego programu, | 
Bardzo niewielu z pośród nich należycie rozu- | 
miało i oceniało wszystkie jego części składo- | 
we. Czy jednak mamy prawo twierdzić, że 
siedem lat, jakie nas od końca wojny dzielą 
zostały zmarnowane? Nie. Pomimo prze- 
szkód natury politycznej, wyrażających się 
głównie w negatywnym stosunku odwetow- 
ców niemieckich i wywrotowców  bolszewic- 
kich do dzieła konsolidacji pokoju — postą- 
piło ono naprzód. i 

W płaszczyźnie spraw finansowo - gospo- 
darczych problem odszkodowań został wresz- 
cie uregulowany latem 1924 roku na konfe- | 
rencji Sio peja przyjęty tam Plan Da- 
pes'a wszedł w życie 1-go września tegoż ro- 
ku, Czy będzie wykonywany bez wstrząsów? 
Zapewne nie. Wielki przemysł niemiecki już | 
zdradza chęć przeprowadzenia rewizji planu, , 
a tak czujny i przewidujący ekonomista, jak i 
John M. Keynes, nie wierzy, aby Niemcy mo- | 
gły regularnie przez lat kilkadziesiąt spłacać 
po 2i pół miljarda marek złotych rocznie, a 
do takiej sumy wzrosną spłaty, poczynając 
od piątego roku funkcjonowania planu. 

Sprawa długów międzysojuszniczych przez 
wszystkie państwa jest już międzynarodowo 
uregulowana. 

Pozostaje ratyfikacja układów w przedmio- 
cie długów francuskich wobec W. Brytanii 
i Ameryki. Ideałem w tej dziedzinie byłoby 
skreślenie długów, Londyn zgodziłby się na 
gdyby Stany Zjednoczone nie domagały 
się spłacania, Rezuliatem obecnych umów 
a w coraz większym stopniu 
będzie zbiornikiem światowego złoła i dystry- 
butorem kredytów, Nie oznacza to wcale, 
że Europa będzie swe długi spłacała bez 


zmian przez lat 62, Ewolucja opinji amery- 


iej — pod naporem argumentów eko- 
nomicznych — jest możliwa: wówczas długi 
zostaną skreślone, Tak czy owak, zarówno 
odszkodowania jak i SH aiy załatwiane we- 
dług określonej i wszystkim znanej polityki, 
a to jest zawsze lepsze od bezprogramoweśo 
odkładania. Rozumie to p. Poincarć i skłania 
się do ratyfikacji układów, jakie Francja już 
ze Stanami Zjednoczonemi i Wielką Bryta- 
nją zawarla. Tylko po ratyfikacji będą kre- 
dyty, a dla stabilizacji franka kredyty są nie- 
zbędne, 

Rozdziałem surowców i organizacją pro- 
dukcji, ukróceniem wybujalcą? nacjonalizmu ! 
ekonomicznego i położeniem kresu pewnym | 
metodom ekspansji handlowej ma się zająć 
międzynarodowa konferencja ekonomiczna, 
zwołanie której zdecydowane zostało w za- 
sadzie przez Zgromadzenie Ligi w roku 1925 : 
(wniosek p, Loucheur'a). Rada Ligi (gru- 
dzień 1925) postanowiła powołać do życia 
konierencję przygotowawczą, która obrado- 
wała w Genewie w kwietniu r. b. Ostatnie 
wrześniowe Zgromadzenie Ligi przyjęło rezo- 
lucję, domagającą się ponownie „jak naj 
szego zwołania Międzynarodowej Konfereh- 
cji Ekonomicznej”, w której wzięliby udział 
delegaci rządów i wielkich zrzeszeń gospo- | 
darczych. Złudzeniem oczywiście byłoby my- | 
śleć, że na kryzysy gospodarcze istnieje jakaś 
recepta uniwersalna, że można im zaradzić | 
drogą jakiegoś „ekonomicznego protokułu'. | 
I tu trzeba zastosować system regjonalny | 
„a la Locarno. Zachodnio-europejski pakt | 
metalurgiczny jest tu dobrym początkiem. 

Przejdźmy w dziedzinę równowagi poli- | 


ŁACINA i STUDJA KLASYCZNE 


nCzłowiek posiada rozum, 
widywać i uprzedzać”. 
(Zyg. Straszewicz). 


aby prze- 

Dobrze jest, jeżeli społeczeństwo zabiera 
głos w sprawach naszej szkoły, jeżeli nie zo- 
stawia jej samym > fachowcom-pedage- 
gom, którzy bezwzględnie mają tendencje 
dość jednostronne odrywania się od życia w 
krainę teorj. Każda jednostronność jest 
szkodliwa, zwłaszcza w naszym narodzie, lu- 
bującym się w skrajnościach, w narodzie, 
który w literaturze ma Konradów i Wokul- 
skich, ale w życiu swem wydaje kiepskich 
i jednych i drugich. 

Szkoła, jeżeli ma iść przed narodem i dno- 
gi mu wskazywać, musi być dziełem zbioro- 
wego rozumu, przewidywań i troski narodu; 
dłatego jest naszą wielką winą, że za mało o 
niej myślimy, że stosunek nasz do niej regu- 
lujemy głównie życiowym interesem naszych 
młodych odrośli, kwestją patentu i uprawnie- 
nia w służbie państwowej, czy innej dzieazi- | 
nie na rynku zdobywania chleba codzienne- : 
go. Stąd ten fatalny brak zainteresowania 
się istotą samej szkoły, jej dalszych i głęb- 
szych celów i zadań. Jest dużą zasługą Re- 
dakcji „Prawdy”, że otwiera swe cenne ła- 
my dla dyskusyj szkolnych, że je wywołuje, 
choćby na tak dzisiaj niepopularny jeszcze 
temat, jak dyskusja pp. Wieniewskiego i 
Straszewicza nad... faciną, 

Choć jednak — prawdę mówiąc — wła- 
ściwie trzebaby tomy całe spisać na ten wła- 
śnie temet, tak stary, a tak nowy, jak starą, 
a wiecznie nową jest kultura amtyczna, do 
której wrota nauka łaciny człowiekowi O- 
twiera, Winien tu, bez uprzedzeń, bez chwi- 
lowych utylitarnych tendencyj, głos zabrać i 
nauczyciel różnych przedmiotów, rolnik i 
przemysłowiec, prawnik i kupiec, aby z tego 
dopiero móc sobie wyscbić zdanie i opinję, 
nie drogą plebiscytu jednak, lecz przez po- 
znamie siły i ważkości argumentów, * 
AEREA EU TTZZEE WZI TŁ R SGI RAA SZEO TER 
EZ TOT 

| 
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tycznej. Sprawa bezpieczeństwa, sprowadza- 
jąca się praktycznie do kwestji utrzymania 
pokoju przez poszanowanie obecnego „status 
quo” w Europie, zostałą w znacznej części 
załatwiona przez układy locarneńskie. Po- 
wiadamy w znacznej części, albowiem z jed- 
nej strony rozbudowa i uzupełnienie tych u- 
kładów wcale nie są wykluczone, a z drugiej 
istnieją jeszcze części Europy, gdzie system 
układów locarneńskich z korzyścią dłą > 
ju mógłby być powtórzony (np. na Bałka- 
nach). i 
Bezpośrednim skutkiem częściowego, ale 
poważnego uregulowania sprawy bezyteczeń- 
stwa jest aktualność kwestji ograniczenia 
zbrojeń, która dotychczas była tylko przed- 
miotem akademickich rozpraw w specjalnej 
komisji stałej Ligi Narodów. Zasada ogra- 
niczenia zbrojeń jest wypisana w art. Sym 
paktu Ligi Narodów. Możaa ją było dotych- ; 
czas traktować jako ideałne życzenie, Ale j 
po Locarno staje się ona poniekąd obligacją. 
Sprawa to również trudna i zawiła, jak za- | 
gadnienie surowców i produkcji. Obie spra- | 
wy zresztą się wiążą, albowiem wojna jest į 


dziś w większym może stopniu zagadnieniem | nę 
przemysłowem, niż strategiczno - moralnem. | - 


Żadna sprawa więcej sd ograniczenia zbrojeń 
mie wymaga jasności, dobrej wiary; aa | 
bardziej nie znosi dyplomatycznej hipokryzji 
i politycznej demagogji. Rozbrojenie — to 
wielki problem nietylko wojskowy, ale także 
i , demograficzny i przemysłowy. 
Konferencja przygotowawcza w tym przed- 
miocie zebrała się w maju r. b. w Genewie, 
poczem rozpadła się na różne komisje i pod- 
komisje, które jeszcze swych prac nie pokoń- 


czyły, Ostatnie Zgromadzenie przyjęło wo- 
bec tego rezolucję, wzywającą konferencję 
przygotowawczą do szybkiego ukończenia 


swych prac w celu zwołania konferencji o- 
słatecznej przed wrześniem 1927 roku. 


Rozwiązanie sprawy rozbrojenia nie może ; 
być zaimprowizówane. Należy odsunąć na 
dalszą przyszłość radykalne rozwiązanie pro- 
blemu. Ale stopniowe ograniczanie zbrojeń 
z równoległem organizowaniem skutecznej 
kontroli — to postulat zupełnie reałny, Zgo- 
ry przecież wiadomo, że nic poważnego w tej ! 
dziedzinie dokonane nie zostanie, jeśli jedno- | 
cześnie nie będzie wprowadzona w życie jz- | 
rydyczna organizacja stosunków międzynaro- | 
dowych. Utopiści tylko myślą o przekreśle- | 
niu zasady suwerenności państwowej i o Li- 
dze Narodów, jako o Nad-Państwie. Ale 
tylko krótkowzroczni adepci zoologicznego 
nacjonalizmu mogą odrzucać A priori arbiiraż 


; obowiązkowy, jako postulat nieziszczalny czy 
| niebezpieczny. Podobnie w okresie kamienia 


ciesanego Zwierzełud — powiedziałby Jack 
London — odrzucał pierwociny sądownictwa 
publicznego w rodzącem się społeczeństwie. 


» 


4 Kazimierz Smogorzewski, 


Nie powinno się jeduak w tej dyskusji 
ogólmej iść metodą p. Straszewicza. 

Jakież bowiem „argumenty daje p. Stra- 
szewicz? 

Maturzysta nie wiele więcej wie o kultu- 
rze rzymskiej, niż o chińsłciej, 

Przede iem wie o niej o wiele wię- 
cej niż o chińskiej z tego choćby powodu, że 
cała kullura obecna, cały ustrój jego ducho- 
wy tkwi swemi korzeniami w kulturze anty- 
cznej; jest on owiany zewsząd dalszemi ewo- 
lucyjnemi stadjami atmostery chrześcijańsko- 
łacińskiej, z bardzo słabą przymieszką ducha 
epoki semiclto-chaldejskiej w szerokiem zna- 
czeniu tego słowa. Co do tego niema dysku- | 
sji, chyba, gdyby ktoś chciał twierdzić, że ! 
ludzkość w pewnych chwilach urywa swój 
dotychczasowy żywot duchowy, a nowe for- | 
my w niej naraz wyrastają, jak niegdyś Pallas 
wyskoczyła z głowy Zeusa. Byłoby to za- | 
przeczeniem ewolucji i wszelkiego pragma- 
tyzmu, zamordowaniem logiki i zdrowego 
rozsądku, Zresztą, czy ogromna kultura 
rzymskiego narodu, która cały świat chrze- 
ścijański zapłodniła życiem nowem, jest | 
czemś takiem, czego można „nauczyć” 17-le- 
tniego chłopca? Nauka łaciny w gimnazjum 
jest dopiero otwieraniem drzwi, środkiem do 
celu, a nie celem, a że droga ta jest żmudna 
i trudna, że nie każdy uczeń naukę języka 
lubi (znam takich, którym analityka i trygo- 
nometrja dziwnie się nie podoba), to już wi- 
na częściowo braku odpowiedniej ilości wy- 
kwalifikowanych nauczycieli, a zwłaszcza 
tego naszego ciężkiego grzechu, że do gim- 
nazjum zapisuje się zwykle nie ten miodzie- | 
niec, który tam uczyć się powinien, lecz ten, 
który się tam zapisać chce i tu otwiera się 
znowu stojący przed nami problem selekcji 
młodzieży, chcącej wstąpić do gimnazjum. 

Czy łacina odegrała jaką rolę w życiu 
łudzkości? Skąd wyszło Odrodzenie? 

Byłoby błędem i nonsenśem twierdzenie 
tego, co p. Straszewicz imputuje dr. Wienie- 
skiemu (nie wchodzę w to, czy słusznie), ja- 
koby wielka epoka Odrodzenia była coinię- | 
ciem się ludzkości wstecz od stanu z wieku 
XV czy XVI do epoki Augusta. Każda epo- 
ka ma swoje oblicze, które jest dalszem sta- 
djum ewolucji ogólnej, łączą się one ze sobą 
ściśle i logicznie prawami o przyczynie i sku- 
il, akcji i reakcji i Ł p. Każda z tych epok 
może : ć dla siebie soki żywotne w epo- 


żywnych, przerobić na własne ciało i w ten 
s} tel ie zb ga cić. 


Tek było w epoce wielkiego Odrodzenia; 

klasyczny antyk był tą ożywczą siłą, która 

wiessąna przez ówczesne społeczeństwo, już 

inne, zupełnie odmienne niż to, które ją nie- | 
śdyś wylwarzało, stworzyła tę cudną epokę, 
której dzieła są nieśmiertelne, I znów łaci- 
ma i greka nie były istotą, treścią, lecz tylko 
formą przez którą mowy duch płynął. Nie 
jest to „legenda , ami „przesąd”, że ani na- 
szego Reja (tak!) ani Kochanowskiego nie 
byłoby, gdyby nie zalew Europy przez nowe 
prądy płynące łożyskiem łaciny i greki 


Taka drogą poszła ludzkość i my, chog- 


stronnie sądząc, wziął formę za treść, że Jo- 
wiszowi w XVI w. składał ofiary, lub łacinę 
uważał za alfę i omegę postępu, niszcząc 
swój język narodowy, to jednak okazało się, 
że piyikość nigdy nie popłaca. 

Co jednak zasadniczego, istotnego 
Renesans z antyku? Otóż przedewsz 
tę cudną harmonję formy i treści, materji i 
ducha, którą średniowieczny gotyk (nietylko 
w architekturze) stracił, dalej swobodę mysli 
i żywy krytycyzm, który ludzkość ówczesną 
całą ogarnął; stwierdzić też należy, że droga 
od szorstkiego i chropawego języka Reja (ja- 
ko formy) do gładkiego, jasnego i pięknego 
języka Kochanowskich i Górnickich prowa- 
dziła przez... studjum autorów klasycznych; 
że tak było, możnaby udowodnić jeszcze dziś 
na składni języka, którym p. Straszewicz pi- | 
sze swój artykuł o „meritwocie” łaciny, gdy- ; 
by tu było miejsce na zbyt fachowe gzama- 
tyczne wywody. 

Także szczegół podniesiony przez oby- 
dwu dyskutujących co do czasów saskich jest 
nieco płytko ujęty przez p. Straszewicza: bo 
zmowu bierze formę, t, j. język pod uwagę, 
nie zaś istołną treść; właśnie ta bezmyślna | 

| 


wziął 


łacińska papłanina Sarmatów była wprost - 
zniszczeniem klasycznego studjum. Pierw- 
szorzędnym klasykiem był kiedyś Kochano- 
wski piszący po polsku, bardzo zaś mizernym 
bakałarzyną był jeden i drugi pieczeniarz, 
piszący wyłącznie po łacinie. Nie jest to pa- 
radoks, a szczóra prawda. 

Co do poziomu obecnego nauki łąciny w 


gimnazjach, jest rozmaicie, Różne przyczy- | 


ny na to wpływają — chcemy je ustinąć i z | 
pewnością usuniemy, choć na to trzeba cza- 4 


| naszej narodowej kułtury, 


| 
| 
obojętne jak się nazywał — jedno- 


su. Ale to argument słaby, Znowu chodzi o 
istotę sprawy nie okoliczności uboczne, a 


chwilowy stan jakiegoś poważnego zagadnie- 


nia jest rzeczą ubocziią, Spodziewamy się, 
że czytać może już mniej będziemy Cezara w 
przyszłości, (boć to Prusak starożytności), 
ale sięgniemy do innych historyków i poetów 
starożylnej Remy, z której przecież my 
wszyscy... 

W końcowych argumentach jest już p. 
Straszewicz zupełnie jednostronny. Cóż go 
obchodzi nauka, która „zamiera , bo nie stoi 
w związku z otaczającem ucznia życiem? 

A więc tylko „bezpośredniość” kształci 
człowieka? Na niższym stopniu jego rozwo- 
ju — tak, ale na wyższych szczeblach? Czyż- 
by więc nawrót do „kielni i młota”, a mówiąc 


„bardziej bezpośrednim językiem do „śmigi i 


anteny'? Czyżby więc ogromne wzioty du- 
cha ludzkiego, wszystkie wiełkie zdobycze 
ludzizości w zakresie czystego piękna, zaklę- 
te w antyczną forme były już przeżyłkami? 
Czyżbyśmy już zaczęli banleg? A może już 
ustępować nowej połędze Ameryki, którą 
dłuższy czas uznawała tylko to, co „pozosta- 
je w związku z otączającem życiem” — a od 
kilku lat propaguje skutecznie nawrót do stu- 
djów: klasycznych, (J. Russeł, Columbia Uni- 
versity, największy obecnie pedagog świata). 

Francją rzeczywiście przed wojną choro= 
wała na atrolję klasycyzmu; po zwycięskiej 
wojnie uchwałą parlamentu wprowadziła ją 
zpowrotem przeciwko głosom skrajnej lewi- 
cy. Że wierszowanie łacińskie, opowiadania 
it. p, które we Francji jeszcze przed wojną 
uprawiano, było głupstwem, o tem wiedział 
już przed wojną i to dobrze przed wojną każ- 
dy nauczyciel polski, bo wiedział, że studjum 
klasyczne obecnie to nie „wysiekanie” wier- 
sza, nie liche sklecenie blędnych kilku zdań, 
to mie gałwanizowanie trupa, lecz sięgnięcie 
do skarbnicy nieśmiertelnej, w której panuje 
harmonja, jasna myśl, rozum i logika, A.tej 
nam, Polakom, więcej potrzeba, niż Francu- 
zom, Niemcom i innym, zwłaszcza, że żyje- 
my w sąsiedztwie z tymi, którzy z tej skarb- 
nicy harmonji, jasnej myśl, rozumu i logiki 
nie mieli sposobności czerpać i dlatego tak 
bardzo różnią się od nas i dlatego tak groźni 
są dla nas, że swym niełacińskim posiewem 
mogą w nas zniszczyć życiowe witaminy mā- 
szej zachodniej, bezwzględnie łacińskiej du- 
szy. 
Kwestję łaciny stawiajmy zresztą na na- 
szym gruncie, według naszych potrzeb; nie 


nów Lóvy-Wogue, możemy É sto 
zdań niegorszych Zielińskich, arawskich, 


Sternbachów, Sinków, Przychockich, Sajda- 
H A si A 


będąc gorszymi znawcami antycznej kultury, 

wyrośli z naszej gleby i mają coś do powie- 

dzenia o potrzebach duszy polskiej i drogąch 
j jako części wysił- 

ków ludzkości w drodze w przyszłość. 

Na szczęście budzi się i u nas, tu w Kon- 


gresówce, pęd do studjum klasycznego, wy- 

chodzący nie od „zatabaczonych o Aa 

lecz właśnie od szerokich rzesz spoleczeń- 

stwa, od rodziców i uczniów, Popęd do zdra- 

wia fizycznego i duchowego wrodzony jest 

każdemu organizmowi prawem samoobrony, 
e Jan Owiński, 


A e e i LN LE KEANE 


STATISTIKA PRACY. 


Nakłądom Głównego Urzędu Słatystycznego. 


Ukażał się zeszyt 6-ty Statystyki Pracy, za mie- 
siąc czerwiec b. r., którego wydanie uległo opóźnieniu 
z powodu strajku drukarskiego. 

Na treść zeszytu złożyły się: Stan gospodarczy, 
Polski. Rynek Pracy, a mianowicie: Zakłady prze- 
mysłowe od I dò VII kategorji włącznie, zestawienia 
wedlug gałęzi przemysłu i rodzajów orez według ga- 
łęzi przemysłu i województw. Zakłady zatrudniające 
20 i więcej robotników według przemysłów i wWwoje- 
wództw. Zatrudnienie na robotach publicznych, w gór- 
nictwie, hutnictwie i przemyśle. Słan zatrudnienią w 
zakładach przemysłowych, zatrudniających 20 i więcej 
robotników, między innemi: zakłady czynne i nięczyn- 
ne w poszczególnych okresach; robotnicy zatrudnieni 
przy produkcji według przemysłów i województw itp. 
Bezrobocie i państwowe pośrednictwo pracy. Ruch 
emigracyjny. Płace i zarobki. Ubezpieczenia społecz- 
ne. Treść zeszytu ilustrują wykresy. Zarazem należy 
nadmienić, że poczynając od niniejszego zeszytu, dane 
dotyczące statystyki stanu zatrudnienia są ogłoszoue 
w zestawieniach bardziej szczegółowych, ca umożliwia 
wszechstronne wykorzystanie małierjałów. 

Ukazał się także zeszyt 7-my Statystyki Pracy za 
miesiąc lipiec b. r, którego wydanie uległo opóźnieniu 
z powodu strajku drukarskiego. 

Treść zeszytu jest następująca: Stan gospodarczy. 
Polski. Rynek Pracy, między innemi zatrudnienie na 
rcbośach publicznych, w górnictwie, hutnictwie i prze- 
myśje. Bezrobocie i panstwowe pośrednictwo pracy 
(Bezrobocie w czerwcu b. r. Przegląd międzynarodo- 
wy bezrobocia); Placo i zarobki. Straiki i lokauży: 
Treść zeszytu ilustrują wykresy: 


NASZE POD 


Co należy najrychiej 


System podatkowy obowiązujący w Pol. | 


sce przedstawia konglomerat ustawodawstw 
podatkowych, obowiązujących w poszcze- 
gólnych b. zaborach, dopełnionych rozporzą- 
dzeniami fiskalnemi władz okupacyjnych nie- 
mieckich. Następnie zostaliśmy przez nasze 
wiadze (szczególniej w okresie urzędowań p. 
w. Grabskiego) zasypani jak z rogu obfitości 
przenajróżniejszemmi nowemi podatkami, bez- 
krytycznie kopjów anemi z identycznych Za 
rządzeń pat sw ościennych; wreszcie nowe- 
lizacjami podatków już istniejących, które 
miały raczej na celu gest demagogiczny, ani- 
żeli zwiększenie dochodów skarbu. Skutkiem 
tego doszliśmy do takiego chaosu podatko- 
wego, że trudno nietylko znaleźć podatnika, 
któryby umiał określić wysokość przypada- 
jącego nań wymiaru podatkowego, ale na- 
wet w urzędach skarbowych spotykamy tru- 
dności pod. tym względem, nie mówiąc już 
o instytucji centralnej (Min. Skarbu), która 
udziela podwładnym sobie instancjom odpo- 
wiedzi, wyjaśnień i pouczeń, godnych zaiste 
Pytji delfickiej. 

Podatek gruntowy obowiązuje od najdaw- 
niejszych czasów we wszystkich trzech b. za- 
borach Polski, obciążenie podatkowe jest je- 
dnak nadzwyczaj nierównomierne w poszcze- 
gólnych dzielnicach, B, zabór rosyjski kata- 
stru gruntowego nie posiada, co było bez 
głębs zego znaczenia przy niskiem opodatko- 
waniu pod rządami Tosyjskiemi, natomiast 
po wybitnych po: ı w ubiegłem trzech 
leciu niesprawiedliwość opodatkowania oka- 
zuje się zbyt jaskrawą, czego główną przy- 
czyną jest wprowadzona ustawą z dn, 15.6 
1923 r. progresja i degresja w zależności od 
ilości posiadanego gruntu, Jest to dziwoląg, 
wprowadzony jedynie w celach demagogicz- 
nych, którego niezna żadne kulłuralne pań- 
stwo, jako sprzecznego z zasadniczem poję- 
ciem o podatku gruntowym, obciążającym 
przeciętną czystą intratę z danej jednostki 
przestrzem; przedmiotem opodatkowania SĄ 
przestrzenie użytków rołnych, których posia- 
danie przez danego podatnika w większej lub 
mniejszej ilości nie wpływa na. wzmożenie 
dochodowości danej przestrzeni 

Słusznie pos. zie „Jerzy Michalski w re- 
feracie swym © budżetowym 

ministerstwa Skarpa na 1925 rok: zaznacza, 
że że TOi, które istnieją w Polsce między 
opodatkowaniem większej i mniejszej własno 
ści, mie mają sobie podobnych w żadnem in- 
nem państwie". 
Również , tak zwana ustawa o wyrówna- 
niu podatków z dnią 15,6 1923 r, nie ma z tem 
wyrównaniem nic wspólnego”. 


Progresja i degresja tak utrudniły i po- 


lione 


we Lwowie, 


Za zobowiązania zaciągnięte w Państwie Polskiem Spółka będzie odpowiadała całym swym majątkiem, a nie tylko majątkiem, znajdującym się 
w Państwie Polskiem. Postanowienie Minist. Skarbu oraz Przemysłu i Handlu z dnia 7. Yili. (Monitor Polski Nr. 194). 


ATKI 
zmienić lub usunąć ? 


drożyły wymiar podatku towego, że zda 
niem p. Michalskiego, A Gl wynie- 
sie on około 40 proc, sumy podziiku, według 
moich zaś wyliczeń dla całej Polki koszty 
wymiaru i poboru podatku grunt. pochłoną 
czwartą jego część, 

Dla tych powodów nałeży degresją i i pro- 
gresję w podatku gruntowym jalc najprędzej 
znieść i pobierać go, po skorygowania staz 
wek i zgodnem z obecnym sianem rzeczy 
przekłasyfikowaniu gruntów użytkowych (ed 
powiedmi projokt zostal opracowany jeszcze 
w 1923 r, przez właściwy wydział Minister- 
stwa Skarbu), w czystej postaci podatku re- 
alnego. Suma wpływów z podaiku grunto- 
wego w roku bieżącym dosięgnie zapewne 
40 miljonów złotych kruszcowych. Po wpro- 
wadzeniu jednak proponowanych przezemnie 
zmian i podwyższeniu obciążenia podatkowe- 
go (podatek zasadniczy i i dodatkowy) do nor- 
my 2—3 proc. wartości produkcji rolniczej, 
t, j. dwóch do trzech złotych kruszce. prze- 
ciętnie z ha gruntu użytkowego, Skarb wi- 
nienby zyskać kwotę conajmniej dwukrotnie 
wyższą od obecnie prełiminowanej. Dolicza- 
jąc do tego 50 proc. na rzecz związków ko- 
munalnych obciążenie jednego ha gruntu 
wyniosłoby przeciętnie około trzech do czie- 
rech i pół zł. kruszce. (przy gruntach klas naj- 
wyżsżych do sześciu zł.), co byłoby ciężarem 
podatkowym do zniesienia przez wszystkie 
warstwy rolników. 

Podatek od nieruchomości miejskich i nie- 
których wiejskich dosięga obecnie zaledwie 
połowy wysokości przedwojennej i w roku 
bieżącym winien przynieść około 18 milj. zł. 
kriuszcowych. Gdyby jednak podnieść stop- 


miowo opodatkowanie nieruchomości do 25 


procent od dochodu brutto (łącznie na rzecz 
Państwa i gmin miejskich, co niebyłoby wy- 
górowanem) i po dogócin nieruchomości miej- 
skich do przedwojennej rentowności, Skarb 
Państwa uzyskałby z lego tytułu wpływ bez- 
mała czterokrotnie większy, aniżeli obecnie. 
Podatek przemysłowy, w dziale opłat = 
świadectw przemysłowych, musi ułec dał 
ma sprecyzowaniu, gdyż różnice w pierw- 
szych ‘trzech kątegorjąch są zbyt znaczne i 
zanadto obciążają poszczególne przedsiębior- 
yte podpadające tym sposobem pod wyższe 
W dziale podatku od: obrotu wytwórca i 
handel hurtowy miszą być od niego zwolnie- 
ni, może on znałeźć narazie zastosowanie 


(a to ze względu na: naglące potrzeby Skar-- 
detaficzm 


ba 6 jedynie w handlu ym i to przy 
zmniejszaniu jego stawki, 


SGO jego Ee ad w przyszłości oką- 
zuje się koniecznem, jako czynnika, powodu- 


WLOSKA ag sy AKCYJNA 


latica Di Sicurta | 


ADRJATYCKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ w TRYJEŚCIE 


jącego drożyzmę w wartości absolutnej. Jest 
to system podatkowy, sięgający XIV wieku, 


który we wszystkich krajach, wyrządziwszy 
poważne szkody, został skasowany. W Niem- 


"ezech w roku bieżącym obniżono jego stopę 


do %. procent, 

Podatek majątkowy wprowadzony na 
okres lat trzech usławą z dnia 11 sierpnia 
1923 r. zawiódł oczekiwania najzupełniej, 
polegał bowiem na błędnem obliczeniu wy- 
trzymałości płatniczej podatnik ów, którym 
imputowano posiadanie z czasów inflacji zna- 
cznych oszczędności w dolarach, Już pro- 
jelst podatku majątkowego p. Wł Grabskie- 
go z dnia 1 marca 1923 r. (Ustawa o napra- 
wie Skarbu) w kwocie 600 milj. złotych do 
pobrania w pięciu półrocznych ratach, z mo- 
żnością, zahypotekowania zaległych rat na 
nieruchomościach i długoletnią spłatą tychże 
był trudny do urzeczywistnienia i nie liczył 
się z ujemnemi skutkami, jakie wywrze na 
całe gospodarstwo narodowe, Natomiast 
projekt i ustawa z mies. sierpnia 1923 r., za- 
ckrąglająca podatek do 1 miljarda franków 
złętych do pobrania w ciągu łat trzech bez 
możności hypotekowania zalegających nale- 
żności, clereślająca przytem skalę dla naj- 
większych majątków w wysokości 60,7 proc, 
ich wartości, była przejawem  chorobliwej 
wyobraźni i dowiodła zupełnej nieznajomości 
sprawy ze strony projektodawców, Watpli- 
wem się wydaje, czy historja skarbowości w 
jakiemkolwiek państwie miała do zanotowa- 

nia tak sromotne „łiłasco”, jak to, które po- 
niósł podatek majątkowy w Polsce, A trzeba 
przyznać, że w pierwszem półroczu 1924 r. 
podatnik z całą gorliwością starał uiścić się 
z narzuconego mit ciężaru, dopiero kiedy Za- 
częły się objawiać katastrofalne skutki i nie- 
możność dalszych pła atności, dobra wola pó- 
datnika zaczęła zanikać, a i władze skarbo- 
we uznały niedopuszczalność dalszego uci- 
sku. 

Rok 1925 przyniósł 61 miljonów złotych, 
które zwaloryzowane w drugiem ZU, 
stanowić będą ogółem 57 miljonów złotych 
iranków, t. j. zaledwie 19 proc. preliminowa- 
nej kwoty. 

Obecnie o dalszem korzystaniu z tego po- 
datku, lub wprowadzeniu innego stałego o 


niższej skali podatkowej, dla wyżej wyszcze- 


śolsionych wałiętów trudno jest poważnie 
myśleć, 


W. E. Zieliński, 


Z sali koncertowej 
w Łodzi 


VASA PRIHODA. 


W, osobie Vasy Prihody, który wystąpił dnia 8-go 
b. m, ujrzeliśmy wiełkiego mistrzą gry skrzypcowej. 
Jego fenomenalna technika jest właściwie dwojaką: tą, 
która olśniewa i zdumiewa słuchacza i tą, którą jest 
frmdamentem dla pięknej interpretacji, nie rzucająca 


Założona w 1838 roku, 


rozpoczeła działalność 


na całym obszarze Państwa Polskiego. 


DYREKGJE: 


ulica 3-go Maja Nr. 12, w Warszawie, ulica Marszałkowska Nr. 124, 


W skład naszego koncernu wchodzi przeszło 20 towarzystw światowych, 
Przedstawiciej na miasto Łódź i okolicę: 


a A W W e EN, 


LEONARD TALER, w Łodzi, ul. Piotrkowska 87, telefon 8-20. 


się w oczy, gdyż solista pokonuje jej trudności zupeł:, 
nie swobodnie. | 

W grze p. Prihody uczucie znajduja swój wyraz 
przedewszystkiem. Nie wszędzie jednak wpływą ono na 
wócianie dodatnio. W odtworzeniu koncertu skrzyp- 
wego D-dur Mozarta nadmiar uczucia przeisłacza | 
ME utwory. Mozart powinien być jasnym, pogod- 


nym, ale bez romantycznych porywów — spokojnym. 
W wykonaniu p. Prihody Mozart stracił najpierwszą 
swą zaletę — prostotę stylu, z nią swój urok. f 
charakterem Ciaconny Bacha. Ten poważny, 
surowy utwór nie posiadał w wykonaniu głębi właści- 
wego sobie wyrazu. Przyczyniła się do tego przerób- 
ka (tow. fortep.) dziela Bacha przez wybiinego roman- 
tyka R. Schumanna. 

Świetnie natomiast ujął artysta koncert Fis-mołl 
Ernsta. Zwycięskie opanowanie trudności technicz- 
nych zasłoniłu szata pięknego frazowanią. Odtworzę- 
nie koncertu Ernsta było doskonałem pod wszelkim 
względem, tak techniki, jak i wyrazy. 

Wirłuozostwo p. Prikody znakomicie podkreśliło 
wykonanie I Palpiti Paganiniego. Niębywała kantyle- 
na, imponujące pizzicata lewej ręki, czarujące ilażole- 
ty — wszystko to porywa i zachwyca słuchacza. 
Program obejmował jeszcze takie utyory, jak „Na 
skrzydłąch pieśni“ Mendelssohna - Achrona i Nocturn 
Chopina — Prihody, i 
Akompanjował soliście p. Charles Cernć. i 


Teatr Podany w Łodzi 


(Ogrodowa 18). 


Cieszące się przez dwa tygodnia dużem powodze- 
niem „Wesele podczas rewolucji”, schodzi z afisza, 
ustępując miejsea operetce „Ach, te pensjonarki*. Dy- 
rekcją Teatru, wystawiaje tę operetkę, idzie dalej po 
linji doboru repertuaru dla sceny popularnej, która ma- 
specyficzne wymogi i umiejętność włąśnie doboru re- 
pertuarowego stanowi bodaj ' jedno z najtrudniejszych 
zadań Teatru Popularnego. Dyrekcja naszego Teatru 
przy ulicy Ogrodowej wywiązuje się z tego zadania 
więcej, niż znakomicie. - 

Operetka „Ach, te pensjonarki" ma zgóry zapew- 
nione powodzenie: Dyrekcja dala tutaj nową wystawę 
dekoracyjną i kosłjumową. Główne role spoczywają 
w rękach pp. Bronowskiej, Zielińskiej, Lody Niemi- 
rzanki, Góreckiego i Urbańskiego. Premiera, w sobotę, 
dnia 16-g0 b. m. początek o godz. 8-ej wiecz. 

W środę, dnia 13-go b. m. po południu, Dyrekcja 
wystawiła piękną sztukę Felińskiego „Barbarą Radzi- 
wiłłówna”. Widowisko poprzedził odczyt Gwidona 
Trzywdar-Rakowskiego. Sztuka otrzymała na deskach 
naszej sceny Popularnej odpowiednią wystawę. Głó 
wne role spoczywają w rękach pp. Bronowskiej; Brand- 
tówny, Wernisówny, Trzywdar-Rakowskiego, Bielec- 
kiego i Bolkowskiego. Popoludniowe widowisko ro- 
dowe wypełniło obszerną widownię Teatru Popularne- 
go młodzieżą szkół średnich i rodzicami po brzegi. 
Na pedagogiczny charakter przedsławień dla młodzie-- 
ży w Teatrze Popularnym, zwróciły już uwagę władze 
szkolne. „Barbara Radziwiłłówna” powtórzoną zosta- 
nie w sobotę. Początek o godzinie -ej po południu, 


pracująca od 1841 roku na terenie Małopolski i Śląska Cieszyńskiego, zawiadamia, 
że na zasadzie zezwolenia Ministerstwa Skarbu i Ministerstwa Przemysłu i Handlu 


Jeszcze mniej zgadza się usposobienie solisty, z. 
prawie] 
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Rynek pieniężny I giełda 


Z końcem poprzedniego tygodnia nastąpi- 
ło na naszym prywatnym rynku wewnętrz- 
mym ew wszelkim przewidywaniom — 
nagłe pogorszenie się sytuacji walutowej. 


Wskutek wzmożonego popytu ze strony spe- 
kulantów miejscowych skoczyły dołary dnia 
'8 b. m. na 9,10—9,16. W godzinach wieczo- 
nowych spadły one wprawdzie znowu na 9,14 
a w sobotę, 


9 b. m, na 9,1252 do 9,10, je- 
można w A niediałck „notowano je po chwi- 
lowym spadku na 9,08 do 9,09, znowu 9,10— 
9,16 przy rosnącym popycie, a tranzakcje 
terminowe na najbliższe dni zawieramo na- 
wet po kursach wyższych. We wtorek pła- 
cono za dolary początkowo 9,14 i pół, potem 
interwencji banków prywatnych 
działających w ieniu z Bankiem Pol- 
skim tylko 9,10, po południu znowu 9,14— 
9,12 i pół, w środę 9,11 i pół — 9,07—9,08. 
Równocześnie z dolarem podniosły się 
także ruble złote, których parytet jednak w 
stosunku do dolata nieco się zmniejszył, Ru- 
ble złote notowano 4,87, Za sto rubli zło- 
tych pl-como 53,65 dolara. 


Bezpośrednią przyczyną „haussy” na do- 
lary, były wielkie zakupy walut ze strony 
spekulantów, a nawet kapitalistów, którzy 
gotówikę uzyskaną z realizacji akcyj lub też 
wycofaną wskutek niskiej stopy procento- 
wej (jak na ich pojęcia) z tranzakcyj lokacyj- 
nych — umieszczali w dolarach. Na podsy- 
cenie „haussy” wpłynęły prócz tego zlecenia 
na kupno ze strony sosnowieckich i katowic- 
kich domów bankowych, Ponieważ Bank 
Polski przydziela waluty wyłącznie na cele 
gospodarcze, co przeciwne jest ustawie o 
wolnym handlu walutami w kraju, która 
przewiduje sprzedaż bez ograniczeń — wy- 
tworzył się na rynku sztuczny popyt, W sfe- 
rach giełdowych i bankowych urobiło się bo- 
wiem zdanie, że Bank Polski, wywiózłszy w 
swoim czasie do New-Jorku około 3 i pół mi- 
ljona niedawno zaś dalszy miljon dolarów w 
banknotach efektywnych, nie może już sku- 
tecznie interwenjować na rynku wewnętrz- 
nym 

Pośrednio wpłynęły na zwyżkę walut in- 
ne jeszcze momenty, a więc: 1) Brak okre- 
ślonego programu gospodarczego nowego 
rządu, 2) niejasna i chaotyczna w osłatnim 
czasie polityka gospodarcza, 3) raptowne i 
masowe zmiany lub pogłoski o zmianach per- 
sonalnych na decydujących stanowiskach w 
Ministerstwie Skarbu, które wytwarzają 
szkodliwy stan przejściowy w  poszczegól- 
nych departamentach, 4) ogłoszone przed kil- 
ku dniami rozporządzenie o regulacji obiegu 
biletów skarbów. i bilonu, nakazujące przyj- 
mować przy wypłatach do 1000 zł, bilonu i 


biletów skarbowych, co ulica przyjęła jako 


szczególne uprzywilejowanie pieniądza, nie- 
pokrytego złotem ani walutami, 5) niekorzy- 
slny bilans dekadowy Banku Polskiego z dn. 
30 września, wykazujący zmniejszenie się 
zapasu walut i dewiz o 6,1 milj. zł. brutto, a 
3,9 milj. zł. netto, 6) panująca u nas drożyzna 


(z którą rząd zamierza podobno rozpocząć 
wkrótce energiczną wałkę), 7) przejściowy 
strajk w przemyśle włókienniczym i coraz 
to nowe żądania, wysuwane we wszystkich 
gałęziach przemysłu przez związki robotni- 
cze. 

Jak widzimy, zdołała sfera spekulantów 
zawodowych wybworzyć „hkaussę” na dolary 
tylko dzięki obliloś ci gotówki, znajdującej się 
na rynku i wykcrzystaniu powyżej podanych 
momentów psychołogicznych. 

Zwyżka walut zagranicznych jest jednak 
gospodarczo zuwełnie nieuzasadniona i dtu- 
gotrwałości rckować jej nie należy, albo- 
wiem nasz bilans handiowy jest wciąż mocno 
aktywny; rząd zdaje sobie dokładnie sprawę 
z niebezpieczeństwa nadaiemmego wzróstu 
przywozu i środki ku utrzymaniu dodatniego 
charakteru bilansu handlowego będą /zasło* 
sowane, Ożywienie w przemyśle jest coraż 
większe, jak świadczy o tem gwałtowny spa- 
dek bezrobocia, Fisport nasz z każdym 
dniein wzrasta i obejmuje jiż nietylko surow- 
ce, jak węgiel, drzewko, płody rolne;<ement, 
ropę naftową, skóry surowe etc., ale również | 
towary gotowe, zwłaszcza 
kiennicze, kapelusze (stożki), narzędzia rol- 
nicze, żelazo, metale, naczynią emaljowane i 
wiele innych. 

Pokrycie cbiegu biletów bankowych w 
kruszcu i walutach wynosi blisko 42 proc. 


tak, że Bank Polski mcże podołać zapolrze- | Gr GOLEC WAN „Mika. Sie konwencjach, względnie 


bowaniu na waluty ze strony przemysłu i re- 
gulować w terminie wszystkie długi zagrani- 
czne, ; 

Złoty utrzymuje się na gieldach obcych 
ną mocnym, niezmienionym poziomie, Nawet 
na rynkach niemieckich i gdańskim wykazu- 
je on drobne tylko, nie nie znaczące, weha- 
nia, 

Przyczýz więc do mopokoji. narazie nie 
ma; rząd powinien jednek zdecydować się na 
jakąś ustaloną politykę gospodarczą i nie 
zdawać się jedynie na pomyślną kconjunetu- 
rę. 

Na olicjalnej gieldzie walut obrót dzien= 
ny „wynosił w dalszym ciągu przeciętnie 400 
tysięcy dolarów. Caie-zapotrzebowanie po- 
krywał jedynie Bank Polski, który przydzie- 
lał wałuty prawie wylącznie tylko na cele 
gospodarcze, nie uwzględniając zapotrzebo- 
wania ze strony opekulujących bamizów, do- 
mów bankowych i kulisy, Dewizy na New- 
Jork i dolary aczymały się na poziomie 9,00. 
Z dewiz eurc wykazywał większe 
wahania Medjołan, który uzyskał przejścio- 
wo wysoki kurs 37,50 za 100 Krów, spadł je- 
dnak w środę na 35,87 i pół. 

Rynek akcyjny był w tygodniu ubiegłym 
widownią dzikich karców, jakie urządziła 90- 
bie grupa, grająca już od dłuższego czasu na 
zniżkę papierów giełdowych. Cel tej, gry jest 
zupełnie przejrzysty. Chodzi o „wylapanie: 
po niskich cenach materjalu akcyjnego, aże- 
by móc potem znowu rozpocząć grę zwyż- 
kową. Zwyżka dolara była bardzo korzyst- 


Loże wolnomularskie na Wołyniu 


(1742—1821). 


Wielki Wschód narodowy Polski, t. j. wol- 
nomularstwo polskie, rządziło się od r. 1784 | 
aż prawie do kasaty swej, bo do r. 1820, 
ustawą, wypracowaną przez sekretarza kró- 
la Stanisława Augusta Maurycego de Glai- 
rea, Według tej ustawy, Wielki Wschód 
miał, cbok wielkiej loży-matki w Warszawie, 
trzy loże prowincjonalne: wileńską, poznań- 
ską i dubieńską. Do tej ostatniej należały 
województwa wołyńskie, podlaskie, bracła- 
wskie i kijowskie, Widzimy więc, iż Wołyń 


odgrywał dużą rolę w wolnomularstwie pol- 


skiem, skoro wydzielony został w prowincję, 

narówni z Wilenszczyzną i Poznańskiem, 
W artykule niniejszym pragnę dać krótki 

zarys historji wolnomularstwa wołyńskiego. 


L Wiek XVII 


Cztery lata po założeniu pierwszej loży 
wolnomularskiej w Polsce, a mianowicie w r. 
1742, chorąży wielki litewski Stanisław Mni- 
szech, wraz z generałem Andrzejem Mokro- 
nowskim i pułkownikiem Ks, Konstantym 
Jabłonowskim zakładają na Wołyniu lożę ssj 
roszikocką w Wiśniowcu. Loża ta kra 
się z czterech stopni i przesłała zapewne | 
pracować w r. 1751 wskutek bulli Papieża 
Benedykta XIV-go. 

Zaznaczyć tu należy, iż pierwsze loże 
wolnomularskie (od r. 1717 w Angli), t. zw. 
symboliczne, znały tylko trzy stopnie: ucz- 
nia, czeladnika i mistrza. Miały one za pa- 
trona św. Jana. 

Dopiero później w Szkocji powstały loże 
o czterech stopniach. Bracia owego czwar- 


: ganizatora tej loży uważać 


l 


togo stoi nazywali się kawalerami św. 
PET ens lóż szkockich. 

Drugą lożę na Wołyniu zakłada w r. 1755 
w dobrach swych w Dukli brat wspomniane- 
go chorążego wielkiego litewskiego Jerzy 
Maniszech, marszałek wielki koronny. Za cr- 
należy znanego 
wolnomiularza bar. Le Fort'a, generała-majo- 
ra Wojsk Polskich, wygnanego z Rosji przez 
cesarzową. Elżbietę, Loża ta trzymaia się 
ścisłej obserwy i miała dziesięć stopni 

Loże ścisłej obserwy (od 1751 r.), w różni- 
cy od łóż szerszej obserwy, miały stopnie po- 
wyżej czwartego. A więc piąty — nowicju- 
sza, szósty — templarjusza, siódmy — tem- 


| plarjusza-rycerza, ósmy — giermka, dziewią- 


y — towarzysza i dziesiąty — kawalera-pro- 
esa. 

Loże w Wiśniowcu i Dukli nazw osob- 
nych nie posiadały. Należeli do nich mar- 
szałek wielki litewski Iśnacy Ogiński, stolnik 
koronny August Moszyński, stolnik litewski 
Jerzy Wielhorski, dwaj Potoccy i wielu in- 
nych wybitnych ludzi, Loże te wydały dwóch 
późniejszych wielkich mistrzów wolnomular- 
| stwa polskiego — Andrzeja Mckronowskiego 
i Augusta Moszyńskiego. 

Loże te, jak wogóle wszystkie loże pol- 
skie za czasów saskich, rządziły się autono- 
micznie według ustawy, spisanej przez brata 
de la Tierce i „przeznaczonej na użytek 
wspólny wszystkich lóż, na powierzchni świa 
ta istniejących", 

Za wielkiego mistrzostwa wojewody 
mścisławskiego hr. Józefa Hylzena, z polece- 


nia wielkiej loży Katarzyny pod Gwiazdą 


z dnia 17 października 1926 r. 


— 


materjały włó- | 


E Rain 


Nz. 42 


THOIRY i LIVORNO 


(List z Lodynu) 


Londyn, w pażdzierniku. 


Zapadła mieścina i mało uczęszczany port 
wojenny nabrały w tych dniach wszechświa- 
towego rozgłosu dzięki spotkaniu, niezupeł- 
nie zresztą przypadkowemu, czterech szero- 
ko znanych i wiele fotografowanych mężów 
stanu a zarazem przedstawicieli czterech naj 
polężniejszych mocarstw europejskich obec- 
nej deby. Trzech z nich występowało jesz- 

cze do niedawna oo aP we a spor- 
nych sprawach europejski wynikających | 
z wyłconania traktatu r e zaś 
przyjemnej wilegjatury w również mało zna- 
nem Locarno z mniejszą zdają się względem 
siebie zgodliwością i lojalnością postępować. 

Falktem jest, że po spotkaniu pp. Brianda 
ze Strosemanem w Thoiry i Chamberlain'a z 
Maussolinim w Liverno coś już się zmieniło, 
czy też jest w procesie radykalnej przemiany 
w stosunkach międzynarodowych. 

Już z czasów przedwojennych przypomi- 
namy sobie, że iego rodzaju poufne spotka- 


| nia między politykami były zazwyczaj zapo- 


| 


i 


- 


wiedzią poważnych przesunięć w polityce za- 
granicznej reprezentowanych przez. nich 
państw, a po jakimś czasie dowiadywał się 
świat o nowych aljansach, nowych daleko 


podzia- 


nym momentem dla ZMS WE zamierzeń 
spekulantów. Drobni gracze, steroryzowani 
przez wielicich potentatów giełdowych, za- 
częli oddawać akcje z pokaźnemi stratami. 

We wiorek wieczorem nastrój dla papie- 
TÓW gieldowych znowu się wzmocnił, co przy 
pisać należy pokrywaniu materjału przez 
„btankistów", grających na terminy. Ped- 
slaw do spacdiku akcyj obecnie niema, tak, 
jak też zbytnia ich zwyżka byłaby jeszcze 
chwiiowo nieuzasadniona, Wahania kursów 
pochodzą stąd, że cbroty robi wyłącznie ku- 
lisa, a rzadko banki, ulica natomiast od ostat- 
niego krachu sierpniowego zupełnie się ak- 
cjami nie interesuje, Szczupłe grono speku- 
lantów ogrywa się wciąż wzajemnie, Nad 
miecz Damo- 


krotnie na tem miejscu — istnieje na gieł- 
dzie syndykat, złożony z pięciu banków i je- 
dm znanego potentata giełdowego, który 
to syndyka zakupił w swoim czasie 


przez syndykat akcje zostały 
alizowane tylko częściowo, 
przyszła mu teraz ota zrealizowania po- 
zostałych pakietów, nastąpićby musiał ogól- 
ny efektów aeaea d p a 


łach... cudzych terytorjów, o ile przemyślana 
dyplomacja przeciwnego obozu zdołała to 
niezbicie ustalić, Pamiętamy spotkania w 
iszlu, Biórko, Raconigi, wizytę Poincarego w 
Petersburgu i t, P. 

Mamy wrażenie, że pomimo formalnego 
istnienia Ligi Narodów, jako najwlaściwsze- 
go terenu do rozstrząsania wszelkich między- 
narodowych spraw, jakiekolwiek państwa in- 
teresujących, coś się dzieje w zachodniej Eu- 
ropie bez wiedzy tego prześwielneśo zgro- 
madzenia, które z godną uznania skrupulat- 
nością i bezstronnością regulowało i ulatwia- 


. ło dotąd zawieranie kompromisów we wszy- 
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stkich mniejszych kwestjach spornych w in- 
teresie zabezpieczenia pokoju światowego. 

Użyliśmy specjalnie wyrażenia „maniej- 
szych", aby podkreślić, że kwestje te w zasa- 
dzie nie naruszały nigdzie dotąd suweren- 
nych interesów wielkich mocarstw, a były 
raczej kwestjami drugorzędnemi w stosun- 
kach międzynarodowych. 

Otóż, z istniejących oznak, można wy- 
wnioskować, że czterej wyżej wymienieni 
mężowie stanu całkiem celowo nie korzystali 
z usług instytucji genewskiej, aby tem łatwiej 
bez jej ingerencji, a tem samem rozgłosu, a 

co gorsza, ewentualnych rad lub krytyk, o- 
mówić na starą, patentowaną modę dyploma- 
tyczną zasadnicze kwestje, interesujące ich 
państwa wzajemnie i bezpośre 

Liga powinnaby właściwie obrazić się, 
że jej twórcy i członkowie w ten sposób ją 
E aa Przecież w Genewie, na neutral- 

i w przyjemnym klimacie, dale- 
kał łatwiej dojść do porozumienia. Jest tam 
pod ręką tylu tacy, doradców i znaw- 
ców praw i spraw międzynarodowych. I w 
dodatku panowie ci, zamiast skorzystać z wy- 
gód szwajcarskich hotelarzy, woteli spotkać 
się w cztery oczy w jakichś zapadłych ką- 
tach. Komplement to melada “dla tak za- 
szczyconych miejscowości, bowiem przejdą 
one poycdnh „do histocji WSA po- 


Shaw. dep zy się święci nie tak, 
jakby tego duch Wilsona, Locarna i innych 
świętych, przewodzących pokojowi europej- 
skiemu, ie życzył. Sądząc x ist Z istniejących 

, spotkanie w Thoiry i Livorno nicze- 
go dobrego pokojowi europejskiemu nie wró- 


Warto się zastanowić, jakie czynniki na 
nie się złożyły. Przedewszystkiem więc p. 
Briand, jadąc do Thoiry, miał w kieszeni for- 
malną propozycję p. Stresemana co do wy- 


Półmocną, ks. Michał Lubomirski zakłada w 


1780 r. lożę prowincjonalną „Doskonałą Ta- 
jemnicę' na wschodzie Dubna. Pracowała 
ona ema o: s ZEE 
strzem katedry tej loży jej założycie 
Michał Lubomirski, generał- ug %. m i szef 
regimentu ordynacji ostrogskiej. 
kt ga był Powei! Korytkowski, das JE Jó- 
ef Lubomirski, mówcą — Antoni Przyszy- 
dwdd sekretarzem Józef Dzi 
podskarbim Stefan Granowski, sędzią Woj- 
ciech Litwiński, I stuartem Florjan Żółkow- 
ski i [i — Karol Unger. Wśród mistrzów spo- 
tykamy Józefa Platera, Franciszka Wąsowi- ' 
cza, Wiktora i Felicjana Kralewskich, Józe- 


topnie 

Chrystjan Karwicki, Józef e a, Ja, 
Podoski, Jan Stępkowski, Antoni Korytków- ` 
ski, Michał Chobrzyński, Tomasz Magnuski | 
i Franciszek Berezowski. W pierwszych la- 
tach istnienia loża ta miała około pięćdzie- 
sięciu członków. 

W r. 1786 brat Ignacy Działyński, zakła- 
da w Dubnie lożę „Połak Dobroczynn 
w roku następnym w Żytomierzu lożę A iem. 
ności rozproszone”. 

W owym też czasie założoną zockiła loża 
„Minerwa* na wschodzie Zwiahelu. 

Wszystkie te trzy loże były symboliczne 
i podlegały, łoży prowincjonalnej dubieńskiej, 

Ustawę Wielkiego Wschodu Królestwa | 
Polskiego i Wielkiego Księstwa Litewskiego | 
w r, 1784 podpisuje m. in, i deputat pełnomo- 
cny loży dubieńskiej „Doskonałej Tajemni- 
cy. W r. 1784 wielkim mistrzem zostaje o- 
brany Andrzej Mokronowski, W okólniku, 
wydanym z tego powodu, czytamy: „Snadno 
mam się domyśleć tkliwego uczucia, które w 
sercach waszych sprawi wiadomość, że wie- 
kiem, przymiotami mularskiemi, sławą w oj- 
czyźmie i obcych narodach nabytą szanowny 


| 
, 


brat Andrzej Mokronowski, jednostajnemi 
głosy, chociaż w sekretnem kreskowaniu, 
Wielkim Mistrzem Wielkiego Wschodu Na- 
rodowego ogłoszony, przyjął wdzięcznie tę 
wysoką dostojność, pomimo osłabienia lata- 
mi i pracą m tlonego zdrowia. On pier- 
wsze światła mularskiego przyniósłszy do 
Polski promienie, potrafi zapewne wrócić 
blask miejsca tego, zaćmiony utratą poprze- 
dnika, któremu tak wiele towarzystwo nasze 
winne jest wdzięczności", Okólnik ten, mó- 
wiąc o zasługach walhomularśkich Mokrono- 
wskiego ma na myśli prace jego przy założe- 
niu w r, 1742 loży w Wiśniowcu. 

W styczniu r. 1786 przy loży prowincjo- 
nalnej Doskonałej Tajemnicy, powstaje loża 
adopcyjna, t, j. kobieca, jako filja wielkiej lo- 
ży Dobroczynności na wschodzie Warszawy. 
Mistrzynią tej wielkiej loży była krajczyna 
Teresa Potocka, żona Marcelego. 

Z okólników Wielkiego Wschodu końca 
wieku XVIII-go, dowiadujemy się, że człon- 
kami loży prowincjonalnej dubieńskiej byli 
wszyscy mistrzowie loży Polak Dobroczyn- 
ny. W tych latach mistrzem katedry loży 
Polak Dobroczynny był Stełan Granowski. 

Z upadkiem Rzeczypospolitej loże prze- 
stają pracować, a wraz z niemi i loża prowin- 
cjonalna dubieńska, 


IL Wiek XIX. 


Wolnomularstwo polskie wieku XIX-go 
| rządzi się według rytu przyjętego we Francji 
— siedmiostopniowego. Loże symboliczne 
pracują we wspomnianych trzech stopniach 
a prowincjonalne, jako kapituły, mają stop- 
nie wyższe: czwarty — kawalera wybranego, 
piąty — kawalera szkockiego, szósty — ka- 
walłera wschodu i siódmy — kawalera róża- 
nego krzyża, 

Przy Aleksandrze I-ym wolnomularstwo 
a nawet 


dochodzi do dawnego znaczenia, 


A. eaten 


ratowania Francji z jej obecnych kłopotów 
finansowych przez zmobilizowanie a raczej 
zastaw kolei niemieckich w Ameryce, bez 
naruszania wszakże kontrybucji, przewidzia- 
nej planem Davesa. Pomoc ta nie do pogar- 
dzenia, jeżeli się weżmie pod uwagę ofbrzy- 


mie straty wojenne Francji, koszty rekon- 
strukcji i niechęć Francuzów do płacenia 
bezpośrednich podatków, Z drugiej zaś stro- 
my zawarcie trustu stalowo-węgloweśo mię- 
dzy adnośnemi syndykatami Francji i Nie- 
miec również stanowi bardzo ważny ekono- 
miczny pomost, z którego obaj ministrowie 
spraw zagranicznych nie omieszkali skorzy- 
siać, by ze sobą po cichu, na uboczu, poro- 
zmawiać, Dyskrecja niezbędna ze względu 
na podejrzliwość kamrata z drugiej strony 
kanału La Manche, który z tradycji nie lubi 
żadnych konszachtów, czynionych bez jego 
wiedzy i to na dodatek między Francuzem i 
Nięmcem. Ten ostatni ludzi się prawdopo- 
dobnie, że w ten sposób uzyska wolną rękę 
we wschodniej Europie, ale to sprawa póź- 
niejsza, podczas gdy dla Anglika to kwestja 
nietylko prestiżu, ale zabezpieczenia rynków 
zbytu dla swego węgla i innych towarów, 
klóre porozumienie francusko - niemieckie 
może utrudnić, a tem samem trafić w sąmo 
sedno potegi ekonomicznej Angli. Wszak 
dla niej eksport to kwestja życia i śmierci, 
a dalsze jego ograniczanie, zwłaszcza po o- 
becnym strajku, może rzeczywiście stać się 
dlą niej katastrofą, tembardziej dzisiaj, kiedy 
jest najdroższym i najdrożej produkującym 
krajem w Europie. 

Stąd, według tradycyjnej polityki równo- 


| wagi sił, polrzeba przeciwwagi i szukanie 


zbliżenia z Włochami Mussoliniego, Ambi- 
gje kolonjalne tego ostatniego w stosunku do 
Tunisu i kraju Ras Tafari zdają się znajdo- 
wać zrozumienie i poparcie na Dowsing 
Street, tem bardziej, że szachują one z jed- 
tej strony Francję na kontynencie afrykań- 
skim, a z drugiej strony „ausschlussowe” 
py Niemiec w stosunku do Austzji i Ty- 
ro 


pał ea y z tego również, że angielska 
polityka oparłaby się w takiej konjunkturze 
wszelkim rewizjonistycznym zapędom me- 
mieckim we wschodniej Europie, co do cze- 
są poszlaki, że tak jest. daki jednak 


9 : ; nak be- 
dzie ostateczny rezultat tak formując i i 


SIĘ 
rywalizacyj — łatwo przewidzieć. Jedńa z 
gup, chcąc zyskać dominującą zycję, 


weiąśnie drugą w mowy . na w 
skalę, jeżeli uświadomione politycznie, a zu- 


bożałe ekonomicznie masy nie położą kresu 
takiej polityce czystych imperjalizm 


tizmów, Je- 
r ie czyni się te karkotonme 
kombinacje, to 


w ósmym roku istnienia Ligi 

one być poniechane, po- 

mieważ ina d ytu nie przysporzą, a po- 

grążą świat w mowy odmęt c 1 nędzy, 
Stefan Kleczkowski. 


Prosimy o wpłaca- 


nie prenumeraty. 


wpływy. jego się rozszerzają. Loża Dosko- 
nata Tajemnica zostaje wskrzeszona i przy- 
wrócoma do godności loży prowincjonalnej. 
Powstają też w r, 1818 nowe loże symibolicz- 
ne, zależne od loży prowincjonalnej, dubień- 
skiej; w Dubnie Zorza Wschodnia i w Rafa- 
łówce Cnota Uwieńczona. 

Każda loża miała swój znak osobny, no- 
szony przez członków na piersi. Znakiem 
loży Zorzy Wschodniej był krzyż, a nad nim 
korona książęca, W środku znajdowało się 
dyże koło emaljowane, a-w niem biata księga 
otwarta, położona na chmurach niebieska- 
wych, Na księdze litery Z. W. czarne, oto- 
czone wiankiem wawrzynowym. 

Loża Cnota Uwieńczona, jako znak miała 
trójkąt z emalji niebieskawej, otoczony brze- 
giem złoconymm. W trójkącie były litery C. 
U. pod złoconym wiankiem laurowym. 

W roku kasaty wolnomularstwa w Polsce 
i Rosji, t.j, w r. 1821, mistrzem katedry loży 
Doskonałej Tajemnicy był senator Narcyz 
Qlizar, a namiestnikiem Stanisław Lipski. 
I-ym dozorcą w tym samym roku był Włady- 
slaw Podhorodeński, Il — Stanisław Piotro- 
wslsi, reprezentantem przy Wielkim Wscho- 
dzie — Onufry Kownie, pełnomocnikiem 
od leży Zorzy Wschodniej na wschotlzie Du- 
bna — Antoni Strojnowski, od loży Cnoty 
Uwiericzonej na wschodzie Rafałówki — Jó- 
zef Stachowski, od toży Palak Dobroczynny 
na wschodzie Ostroga — Kalikst Peretiatkie- 
wicz, mówcą Rafał Strojnowski, podskarbim 
Adam Slecki, jałmużnikiem Mikołaj Wór- 
cell, sędzią Aleksander Iliński, sekretarzem 
Stanisław  Wórcell, pieczętarzem i archiwi- 
sią Ignacy Tuliezkowski, rachmistrzem i bu- 
downiczym Władysław Moszyński, mistrzem 
obrzędów Józef Rudnicki, I-ym stuartem 
Zenon Kubicki, II — Ludwik Rogoziński. 
Człoukami honotowymi byli; mistrz katedry 


i 
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Feljeton tygodniowy 


Dusza gazety 


Przez nania zamknięte ść gabinetu | 


redaktora naczelnego przedzieraż się ostry, 
chrapliwy zgrzyt kalandra. y- g 
. Praca dzienną byłą na ukończeniu. Nad- 

chodziła wieczorna godzina przyjęć. 

Wszedł woźny: 

— Jakaś pani chce mówić z panem redak- 
torem, W żałobie, 

— Prosić. 


Weszła blada i czarno ubrana. Była to 
kobieta w średnim wieku, wyglądająca na 
chorą; smutna i zdenerwowana. 

— Częm mogę pani służyć — spytał re- 
daktor z dziwnym wyrazem uszanowania, gdy 
żałobna postać usiadła z boku jego biurka, 


— Przyszłam spytać się — głos jej był: 


drżący i zalękniony — przyszłam do pana, 
jako redaktora największego dziennika — — 
czyby — czy nie mogłabym objąć w piśmie 
pańskiem pewnych działów, 

Redaktor zdziwił się: 

'— Jakich działów? Wszystkie możliwe 
działy współczesnego dziennika są u mnie 
już od dawna obsadzone. O jakich pani 
myśli? | . 

Spojrzała na niego smutno: 

-— Przed niedawnym czasem byłam głów- 
ną współpracowniczką wszystkich pism w 
kraju... l 

— Wszystkich pism? — powtórzył. — 
Warjatka chyba — dopowiedział w myśli» 

— Tak, wszystkich... Teraz — zmieniły 
się stosunki dziennikarskie. — Stałam się nie- 
potrzebną. Wydalono mnie, wypędzonńa, od- 
prawiano kolejno.. Przyszłam tu — 

— Dłaczego właśnie do mnie? 

— Bo pismo pańskie jest nowe — drugi 
rok zaledwie — w niem nie pracocwaiain 
przedtem — owego czasu — — 

Redaktor patrzał na dziwną kobietę nie- 
chętnym. już wzrokiem: 

Słowo daję — warjatta jakaś — 
myślał — jakby się jej pozbyć? 

"ię — (FT 

— Więc 0 jakie działy pani chodzi — 
przerwał apryskliwie, — Proszę — słucham. 

Utkwiła w nim drżące promienie oczów: 

— Literatura. 
stwa. Praca ducha ludzkiego. 

Co to znaczy?! — żachnął się redak- 
tor, = Cóż to za frązesy.? 

Sldoniła głowę i umiłkła. Powiekami za- 
kryła oczy. Może pewieki ie przytrzymały 
bladą smugę łez. 

Redaktorowi uczyniło się nieswojo, Nie- 
miłe zdarzenie, Głupie uczucie. 

— Proszę pani — mówił jakby uspokaja- 
jąc i tłumacząc — dziennik mój jest typo- 
wem pismem  współczesnem, Są w niem 


Piękno. Idee człowieczeń- 


Podniosła głowę, Na jej bladej 
zarysawały się cienie nadziei. 

— Polityka — rzelła — a więc — natu- 
räme — chodzi w tym dziale o ideowe bra- 
terstwo ludzi, o sianie spokoju i szczepienie 
równowagi duchowej, a przez-to o pomaganie 
sierom rządzącym? , 


| 


| nicznych, których treść 


— (o pani mówi! co pani mówi! — wołał | 


redaktor, nie wiedząc, czy śmiać!się, czy pła- 
kąć nad naiwnością żałobnego gościa, — Poe 
lityka to jest właśnie coś wręcz przeciwnego 
w dzienniku! Polityka — to znaczy: robić 
ruch dokoła najdrobniejszego wydarzeńka, 
Krzyczeć! kłócić się ze wszystkimi í wszyst- 
kiem, czasem nawet — może się zdarzyć — 
ze samym sobą. Przeszkadzać, mącić, dezor- 
jentować — to jest polityka! 

Słuchała w matowej rozpaczy, = . v 

— A dałej?.. A 

— Dalej — proszę pani — taka ekono- 
mja — 

— To pewnie nauczanie — przemegła się 
w nowym porywie — nauczanie, że pieniądz 
nie jest wszysłkiem, równanie różnie mająt- 
kowych, krzewienie idei pracy dla pracy — 
Ha-ha-ha! — redaktor już nie mógł 
wstrzymać się od śmiechu. — Co za poglądy! 
Co za pojęcia! Właśnie wprost przeciwnie! 
(W dziale tym podnosimy wieczną różnicę 
między nami a zagranicą. Jak tam dobrze — 
a u nas źle — jak tam bogato — a u nas bie- 
da. A jeżeli coś sięu nas zrobi na tem polu, 
to wtedy piszemy protesty, wynajdujemy ty- 
siące trudności i przeciwności, stawiamy całe 
szeregi zarzutów, by móc połem znów prze- 
ciwstawiać: U nas inaczej, inaczej, inaczej! 
To jest ekonomja, No i naturalnie, notuje- 
my oficjalne i nieoficjalne kursy walut ob- 
cych. i i 

Siedziała zgarbiona, zgnebiona, 

— Chce pani pewnie dalszych wyjaśnień. 
Taki dział: kronika! Notuje się w nim tylko 
morderstwa. występki seksualne, podpalenia, 


kradzieże, zbrodnie wszelkiego rodzaju, kata- | 
strofy z dciładnym opisem zawsze od włas- ' 


nego sprawozdawcy, który jechał właśnie 
tym pociągiem, czy tem autem — etc. A pa- 
ni myślała pewnie, że w kronice notujemy 
jakies szłachetne czyny, 
umysłowe, jakieś może narodziny idej? Ha- 


ha-ha! Ha-ha-ha! > 
. — Tak myślałam... 
— Wiedzialem już, przeczuwałem — 


śmiał się dalej, — Wobec tego objaśnię pa- 


nią, co do dalszych działów. Sport! to ślicz- 


ny dział. Piszemy tam tylko o fcot-ballu i 
boksie. Bo to jest tylko właściwy sport, Co 
za ciekawe rzeczy! Ten a ten złamał nogę 
w matchu, ten dostał kelanem w brzuch pod 
bramka, ten zemdlał od upływu krwi z nosa 


działy: polityka, ckonomją, krinika, sport, | w zapasach boxserskich. To ludzkie. To 
| ogłoszenia, humor i feljeton powieściowy. Nic | piękny sport! — I to panią dziwi? 


sem kino lub teatr. 


leży prowincjonalnej wileńskiej ks. Michat 
Dłuski, wielki mistrz — generał Alsksander 
Rożniecki, namiestnik wielkiego mistrza rad- 
ca stanu hr. Ludwik Plater, kasztelan Ale- 
ksander Chodkiewicz, ks- Konstanty Dem- 
bek, Andrzejkowicz 1 Gustaw Otzar. 

O Narcyzie Olizacze, jako wolnomularzu, 
i o łoży w ce wspomina Antoni An- 
drzejowski w Ramotach Starego Detiuka. 

31 maja 1821 r. ogłoszoną Zostaje ustawa 
poprawna, wnosząca pewne zmiany do sta- 
tej konstytucji, Była ona zredagowana pod 
wpływem rządu rosyjskiego w Królestwie i 
celem jej było poddać Wielki Wschód Polski 
Ścisłej kontroli Loże protestują i zamykają 
swe prace. M. in. loża prowincjonalna du- 
kieńska przysyła Wielkiemu Wschotowi pi- 
smo, w którem „w długich wywodach i na- 
wet słowach niedość umiarkowanych" wyra- 
ża protest przeciwko nowej ustawie. Wiel- 
ki Wschód uchwala jej nie odpowiadać i wy- 
kreślić ją z liczby lóż, 

Protest ogólny lóż przeciwko ustawie po- 
prawnej podpisuje w imieniu loży prowincjo- 
nałaej dubieńskiej reprezentant jej przy Wiel 
kim Wschodzie — Onufry Kowalewski. 

Wspomniana loża Polak Dobroczynny na 
wschodzie Ostroga, jako znak, miała krzyż 
otoczony trzema promieniami, zakończonemi 
kulami. W środku krzyża koio emaljowane 
niebieskie, na niem Orzeł Polski w srebrze, 
nad nim węgielnica, młotek i sznir o trzech 
węzłach. Na stronie odwrotnej na .ramionach 
krzyża napis; „Dob. Połak na W. Ostroga”. 

Wskrzeszona za cząsów Królestwa Kon- 
gresowego loża Ciemności Rozproszone na 


wschodzie Żytomierza była zależna od wil- | 


kiej loży petersburskiej Astrei i pracowała 
w językach polskim i francuskim. W r. 1820 


| więcej być nie może, bo — nie trzeba, Cza-| 


ądziiam, że sport jest nie wyładowa- 


| niem się zwierzęcych instynktów człowieka 


mistrzem katedry tej loży by! Franciszek | 


Heiacz, doktór medycyny, namiestnikiem mi- 
siwzą katedry Józef Piniński, prezes trybu- 
ralu wołyńskiego, I dozorcą Leon Zaleski, 
major Wojsk Polskich, Il -dozorcą Józef Zale- 
ski, radca trybunału wołyńskiego, mówcą 
Kozstąnty Bykowski, obywatel ziemski z 
Kowelskiego, skarbnikiem Sylwester Chu- 
chrowdki, cbywatel ziemski z Żytomierskie- 
go, sędzią Baltazar hr, Komorowski, prezes 
trybunału wołyńskiego, sekretarzem do ję- 
zyka polskiego Ignacy Klembowski, adwo- 
kat, sekretarzem do języka francuskiego Hen 
ryk de Rühl, radca dw., mistrzem ceromonji 
Józet Trypolski, wicemarszałek Żytomier'ski, 
jaimużnikiem i gościnnikiem Franciszek 
Wezelka, doktór medycyny, pieczętarzem 
Wacław Haryski, marszałek wołyński, archi- 
iektem Antoni Paradowski, adwokat, przy- 
sposobicielem Konstanty Piotrowski, obywa- 


'tel ziemski, Il-ym stuartem Aleksander Iwa- 


rtowski, marszałek zasławski, II stuartem Sta- 
nistaw Fiedorowicz, obywatel ziemski. 
Wśród członków znajdujemy obywateli ziem- 
skich: Stefana Dunina, dwóch Michałow- 
skich, Jukowskiego, Proskurę, Konopackie- 
go, Malinowskiego, Budzyńskiego, Piotrow- 
skiego, Pieńlkowskiego, Beyzyma, Stanisława 
i Kazimierza Karwickich, Bobrowskiego, Po- 
morskiego, Wąsowicza, Zaleskiego, Lubo- 
widzkiego, Suiczyńskiego, Chuchrowskiego i 


Pinińskiego, Członkami honorowymi byli: 
Adam ks. Czartoryski, senator, Michał ks. 


Radziwiilł, b, pułkownik wojsk polskich, dwaj 
Rzewuscy: Adam i Henryk i inni, 

Na Wałymiu w r. 1820 powstaje również 
założony przez rotmistrza Franciszka Maje- 
wskiego, wolnomularski związek tajny Tem- 
plarjuszów. O nim pisać będę oddzielnie. 


Stanisław Małachowski-Łempicki, 


jakieś wydarzenia" T7 zajmują bardzo mało miejsca. 
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pod ochroną publicznej jawności, lecz że jesti 


obrazem piękna ciała ludzkiego, rozwinięcia 


logiki ducha człowieka w estetykę ruchu kla- * 


sycznego... 
Redaktor zanosił się od śmiechu, Zapalił 
papierosa i po chwili mówił dalej: 
Co za nowe rzeczy dla mnie! Ogrom- 


twarzy | nie ciekawe! Wie pani — to właśnie, takie 


np. powiedzenia i określenia, jakie pani teraz 
podaje, to właśnie mogłoby być świetnem za- 
pełnieniem działu: humor. Tylko dodać pa- 
rę klisz, ukradzionych z wydawnictw zagra-| 
pełnie możę nie za- 
chodzić na treść tekstu. To dział humoru w 
gazecie! 

— A feljeton powieściowy? Może-by mo- 
ja powieść.. o miłości.. 0 miłości cichej: 
dwojga dusz.. powieść — mam wrażenie — 
aj serca, stwarzająca słoneczność ide- 
ałów:«. l 

Redaktor nie śmiał się, bo patrzył na nią 
z najwyższem współczuciem. l 
Nie — proszę pani — taka powieść 
— to nie dla nasi Nasza powieść przede- 
wszystkiem nie może być oryginalna, musi 
być przekładem i treść jej musi być taka sa- 
ma jak w tysiącach popularno ~ sensacyjno- 
erotycznych powieści. Zdradą — zabójstwo 
żęny — ucieczka na pustynię tub w stepy — 
agenci—Sherlock Holmes — gonitwa — kara 
— lecz w ostatniej chwili okazuje się, że žo- 
na żyje — bo on zabił w przystępie zazdrości 
służącą — przez pomyłkę — a służąca ta — 
to była niebezpieczna trucicielka! Triumf 
sprawiedliwości! Taka powieść drukuje się 
u nas przez siedem — dziesięć miesięcy, Po- 
tem idzie następna — podobna... 

— A inpe działy? 

— No — jest jeszcze sala sądowa, Je- 
żeli wwolnią kogoś, rzuca się sędziom w twarz 
zarzut przekupstwa, jeżeli zasądzą — okru- 
cieństwo i brak myśli i serca ludzkiego, I tak 
się tu mąci — i w ten sposób stwarza się za- 
interesowarie. Ludzie to lubią! — Potem: 
teatr — ten dział streszcza się w komunika= 
tach repertuarowych i niezbyt długich recen- 
zjach, gdzie się pisze o wszystkiem, co recen- 
zentowi leży w danej chwili na sercu, w pa- 
mięci hib na biurku, lacz nie pisze się.o sztuce 
i autorze; chwali się tam piękne artystki, a 
zdolne i zdolnych nazywa się zakałą sceny. 
Kino — sprawozdania z seansów zwykle u= 
mieszczane w jaki tydzień po zejśgiu danego 
filmu z ekranu, Lecz te dwa osłatnie działy 
jest jesz- 
cze dział mody kobiecej i poradnik dla go- 
spodyń.-. 

Słuckała w milczeniu. Była kredowo bla- 
da. Po póliczkach przebiegały chłodne ru- 
mieńce merwowe. 

Redaktor spojrzał na zegar, wiszący nad 
biurkiem. 

— Czekają już na mnie w kawiarni — 
przypomniał sobie, — Widzi więc pani — 
rzekł głośno, powstając z krzesia — że... 

Wstała również. Słaniała się lekko. 
Wsparła się ręką o brześ biurka. 

Redaktor uczuł chwilowe mgnienie współ- 
czucia. 

— No, ale sdyby, może kiedyś — rzekł 
— to, proszę, gdyby kiedyś, ewentualnie, na- 
pisał-bym z prośbą o objęcie jakiegoś nowego 
działu, ewentualnie — więc — prosiłbym a=- 
dres — godność pani?... 

Wyprostowała się dumnie. Spojrzała mu 
w oczy — i wtedy ujrzał, że oczy te byly 
przepaściście głębokie i wirowały w nich bły= 
ski różnobarwne. 

— Jestem Dusza Gazety... 

Cofnął się o parę kroków. Poprostu złąkł 
się. 

| = Dusza Gazety — nie tej dzisiejszej — 
lecz dawnej — a przedewszystkiem tej, j 
być powinna, jaka powinna ustokrotnić się 
w całej prasie świata! 

— Dusza Gazety — szepnął zbielałemi 
ze strachu wargami, — Dusza Gazety... 

Drzwi zamknęły się za dziwnym gościem. 
W pokoju zapanowała cisza. Za chwilę do- 
biegł z parteru niewyraźny, głuchy turkot 
maszyny rotacyjnej. ` i 


(Kraków). 


Witold Zechenter. 


maszyn do pisania 


Z A M 1 A N używanych na nowe 
„UNDERWOOD mi 


Własny warsztat reparacyjny maszyn do 
pisania i liczenia wszystkich systemów. 


JÓZEF LEŻON, Łódź 
ul. Przejazd MÁ á nu 3s Telefon 2-23. 
Przedst. firmy G. GERLACH w WARSZAWIE, 
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0 DOBRE DROGI 


4 We wrześniu obradował w  Medjolanie 
międzynarodowy kongres budowy dróg przy 
udziale przeszło 2000 delegatów, reprezentu- 
jących prawie wszystkie państwa świata, 

Uroczyste otwarcie obrad kongresu uświe 
tnih swą obecnością członkowie włoskiego 
domu panującego i najwyżsi dostojnicy pań- 
stwowi. Kongres obradował w dwóch sek- 
cjach: pierwsza sekcja zajmowała się spra- 
wami budowy dróg, materjałów do budowy, 
ujednostajnienia nazw tych materjałów, dru- 
ga sekcja badała kwestje ruchu, regulacji 
miast i rozwoju automobilizmu. 

W wyniku obrad pierwszej sekcji ustalo- 


no, że beton według dotychczasowych 
doświadvzeń jest najlepszym materja- 
łem do budowy dróg i przyjęto 


szereg zasadniczych wzorów i przepisów, do- 
tyczących budowy dróg betonow, Poza beto- 
nem omówiono jeszcze szereg innych mate- 
rjałów do budowy dróg, jak asfalt, itp. Posta- 
nowiono również powołać do życia między- 
narodową komisję do ujednostajnienia typo- 
wych mełod, jakiemi posługuje się technika 
budowy dróg i obrania dla nich jednolitych 
metod badania materjałów budowlanych, 
Siedzibą komisji będzie Paryż. 

W sekcji drugiej ustalono metody prowa- 
dzenia statystyki ruchu na drogach i powzię- 
to szereg uchwał, zalecając stosowanie ich 
przy rozbudowie i regulacji miast, ą 

Między innymi ustalono, że przy regulacji 
miast należy dążyć do zmniejszenia ruchu w 
śródmieściach przez kierowanie go ulicami 
bocznemi. Tramwaj powinien zniknąć z ulic 
śródmieścia, jako czynnik hamujący ruch. 
Zalecono również wprowadzenie we wszyst- 


- kich państwach jednakowych sygnałów, dia 


regulowania ruchu ulicznego, w tym celu po- 
stanowiono dążyć do zwołania międzynaro- 
dowej konferencji dyplomatycznej. 

reszcie zajęto się sprawą budowy dróg 


z WZT ZE TYCZCE 


Analizy 


ZAKŁAD BADAWCZY przy Państwowej 
Szkole Włókienniczej w Łedzi, Żeromskiego 
Nr. 115, Analizy techniczne: węgla, wody, 


smarów, tłuszczów, oleiny, sulłolu, mydła, 
próbne farbowania barwników, badania 
przędzy i tkanin. — Rzeczoznawcy zaprzy- 
siężeni, 


Armatura mosiężna 


K, DAWIDCZYŃSKI i S-ka, Łódź, Zakątna 
65. Poleca: Odlewy metalowe, armaturę że- 
lazną, metalową, kwasoodporną i pompy 
różne, 

B. GÓRECKI, Łódź, Karola 6, tel. 38-16. 
Armatura dla przemysłu na parę prześrzaną, 
nasyconą, na gaz, wodę i kwasoodporna. 
Odlewnia metali półszlachetnych, 


Barwniki aniiinowe 
ARTUR GOLDSTADI, Spółka Akcyjna, 
Łódź, ml. Zachudsia N: 72, telel ny: 5- 3 
i 15-36. 

Betony 
CZESŁAW POTZ, Łódź, Radwańska 26, tel. 
33-68, Wykonuje stopnie, posadzki, cem- 
browiny do studni, rury wszelkich wymiarów 
oraz chodniki, 

Budowlane materjaiy 
JAKUBOWICZ STANISŁAW, Łódź, An- 
drzeja 11, tel, 16-24, Poleca płytki do po- 
dłóg, płytki ścienne, wapno, dachówki, 


- ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, Przejazd 


21, tel, 7-70 i 18-47, 
cegła szamotowa 
JAKUBOWICZ STANISŁAW, Łódź, An- 


drzeja 11, tel. 16-24, Poleca kominówki, klin- 
kiery i cegłę ogniotrwałą. 


Chemikaija 
ARTUR GOLDSTADI, Spółka Akcyjna, 
ŁÓC, ul. Zohodnia Nr. 72. Telefony: 5-68 
i 15-36, 


Ekspedycyjne biura 


ROBER: THOMAS.-i S-ka, Łódź, Piotrkow- 
ska 85, tel. 8-31, 6-49. Reprezentacje własne: 
Warszawa, Poznań, Bydgoszcz. 


, Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- 
li się na 4 szpalty. 


Pedaktar | wrdawca: Pawei Zielina. 
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kacji i t p. dotyczących eksploatacji 
takich dróg. Wyrażono jednak już teraz opi- 
nję, że taryfa za używanie drogi samochodo- 
wej musi być kontrolowana przez państwo i 
że koncesje nie mogą opiewać na zbyt długie 
terminy. Po wygaśnięciu koncesji drogi prze- 
chodzą ma własność państwa, 
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EE ZSEE ZZOZ ZZO CEZ KA 
259/, taniej wszelkie 
pierwszorzędne syste- 
my maszyn do pisania, 
nowe 
craz ckazyjne 
Również zamiana 
i kupno maszyn. 
Taśmy, kalka i wszel- 
kie przybory. 
Warsztat reperacyjny dla wszystkich sy- 


stemów. Nauka pisania na maszynach. 


lie EEEE 


Telefon 37-54, 
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ozpagat kanopny 
i różne sznury tkackie 


Rekiamowe 


koteczki teezene 


: do paczek, z drukiem firmy i gładkie 


Taśma ICZKOWA w różnych koloæch do 


Tr kti opakowania wyrobów cu- 
*| kierniczych, tekstyl- r p Lódź,- - = 
$ nych, masarskich M. OBTZYŃSKI u. cegier 
|! mleczarskich = = - seem anA 19. 


automobitowych. Pierwsza taka droga zbu- | podróży 
dowana została i do użytku oddana we Wło- Najbliższy kongres poweźmie dopiero u- 
szech i łączy Medjolan z Turynem. chwałę, co do celowości i pożytku takich 

„ W myśl zaleceń kongresu drogi takie po- | dróg, na zasadzie danych, jakie w między- 
winny być budowane przez prywatne przed- | czasie zbierze specjalna komisja o rentowno- 
siębiorstwa i posiadać automomję, w konce- | šc kosztach budowy, szybkości komuni- 


Bilans zamknięcia. 
Spółki Akcyjnej Wełnianej i Bawełnianej Manufaktury 


na 31 grudnia 1925 r. p | 


Stan czynny. Nieruchomości: grunta Zł, 450,000.—, budynki Zł. 650,000.—, maszyny 
Zł, 614,593.94, transmisje Zł. 60,000.—, zaprząg Zł. 3,955.—, ruchomości Zł. 7,959,—, 
surowce, przędza, barwniki, towary etc. Zł. 809,839.53, gotówka i weksle Zł. 53,613.43, 
papiery wartościowe Zł. 56,962,35, weksle do inkasa Zł. 1,220.—, dłużnicy: miejscowi 
Zł, 14,354.48, zamiejscowi Zł. 125,217.62, rachunek zysków i strat Zł, 154,236.27, razem 
Zł. 3,001,951.62. Stan bierny. Kapitał zakładowy Zł. 1,500,000,—, kapitał zapasowy 
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Zł. 50,000,—, fundusz rezerwowy Zł. 77,248.38, akcepty Zł. 345,347.55, banki Zł. 280.37, 
wierzyciele Zł. 1,028,095.62, koszta druku akcji Zł. 979,70, razem Zł. 3,001,951.62, 
Rachunek zysków i strat, 
strata Zł. 154,236.27. 
Walne Zgromadzenie w dniu 25 września 1926 r. powyższy bilans zatwierdziło. 


Przychód ogólny Zł. 251,071.86, rozchód ogólny Zł.405,308.13, 
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Rütynowany 


Organizator biurowości 


(łodzianin, lat 34) buchalter-bilansista i korespondent. w językach polskim i niemieckim, z wielo- 
M lelnią praktyką w poważnych firmach zagranicznych, dokładnie obeznany z bankowością oraz 
;j sprawami podatkowemi, obecnie na niewymówionej posadzie w Warszawie (również w f-mie zagran.) 
į ze względów rodzinnych pragnie przeniesć się do Łodzi i przyjmie od 1. XII. r. b. lub później posadę 
kierownika biura, głównego buchaltera lub t: p. w większem przedsiębiorstwie handlowem lub 
przemysłowem. (Mia życzenie pierwszorzędne referencje. Łaskawe zabfiarowania proszę klerować 
pod „Reorganizacja“ do redakcji „Prawdy”, , — 143 — - 


dostaw dla przemysłu 


Pasy do maszyn 
REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska 
164, tel. 43-37, Wszelkiego rodzaju pasy 
transmisyjne. ; 
S. SUDAK, Łódź, Cegielniana 62, tel. 5-93. 
Wyrób nowych pasów transmisyjnych i wszel- 


ka naprawa. 


Powroźnicze zakłady 


KRUGER KAROL, Łódź, Piotrkowska 130, 
tel. 16-37, Firma istnieje od 1882 r, Wyko- 
nuje wszelkiego rodzaju z własnego jako i z 
powierzonego materjału liny i isyjne, 
liny do selfaktorów, przerabianie lin, taśmy, 
sznury oraz wszelkie artykuły wchodzące 
w zakres powroźniczy, Skracanie i nakłada- 
nie lin o każdym czasie, 

E, BUCHHOLZ, Łódź, Kilińskiego 145, tel 
34-23. Poleca: liny napędowe bawełniane, 
konopiane, manilowe, liny do selfaktorów i 
sznury wrzecionowe. Wysyła monterów. do 
nakładania lin na każde żądanie. 


Studzien budowa 


S, BARTCZAK i W. KUSAK, Łódź, Nawrot 
37, tel, 24-05, Przedsiębiorstwo budowy stu- 
dzien artezyjskich. 

Szczotki i pędzie 


H, SCHiTZ „EH, Szyc”, Łódź, Zielona 14, tel. 
35-53, Pierwsza fabryka pędzli, szczotek i 
walców szczotkowych do techniczn, użytku. 


Techniczne artykuły 
D. FELDBRILL, Łódź, Piotrkowska 167, tel, 
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Elektryczne maszyny | Maszyny parowe | 
„ELEKTROBUDOWA, Łódź, Kopernika 56, | B GÓRECKI, Łódź, Karola 6, tel. 38-16, 
tel, 11-77. Silniki prądu trójfazowego na | Całkowity lub częściowy montaż wszelkiego i 
norm. niskie napięcie od 1 do 25 K, M. Trans- | rodzaju maszyn parowych, pomp i t p. | 

l 


formatory od VA | 
ormatory od 5 do 150 K., V. A Nafta i produkty naftowe 


; B 

£Elektrotechniczne składy | „POŁMIN w ŁODZI" Sp. z o, o., Łódź, Piótr- 
„LUK, właśc, J. Bankier, Łódź, Piotrkowska ; kowska 127, tel. 6-27, Poleca w ładunkach 
131, tel, 24-28, Poleca ze składu materjały | cysternowych wprost z Rafinerji i ze składu 
instalacyjne oraz wielki wybór galanterji, p pea wiejski aor ali naf- 
= -ż Zza wł ; tQ para ę, olej gazowy, olej samochodowy, 
B-cia BORNSTEIN, Łódź, Piotrkowska 122. | cyk je maszyno” iSpe- 
Specjalny skład żyrandoli elektrycznych oraz SR Agi Wax oA 
wszelkie artykuły elektrotechniczne, 


„mm 


cjalne, smary do wozów czarny i żółty, smar 
Tovotite'a, asfalt i gudzon. 


Ogrzewanie centralne 
TURSKI, CĆWIKLIŃSKI i S-ka, Łódź, Sło- 
wiańska 27/31, tel. 26-40, Wykonują urzą- 
dzenia kanalizacyjne i wodociągowe, 
Okucia budowiane 


B-cia SUWALSCY, Łódź, Golca 9. Dojazd 
koleją elektr. do ul. Zgierskiej 144 (na lewo). 


Farby, pokosiy i lakiery 
| 
Wszelkie okucia do drzwi i okien. _ 


ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, Orla 17, 
tel, 18-47 i 7-70. 


izolacje kośłów i rur 
„KOTŁOWNIA“, Łódź, Nawrot 2. Wyko- 


nuje izolację kotłów, zbiorników i rur masą 
azbestową i korkiem, 
CZESŁAW POTZ, Łódź, Radwańska 26, tel. 
33-08. Wykonuje izolację kotłów, rur i t. p. 
azbestokrzemem i korkiem. 


ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, Orla 
17/19, tel. 18-47 i 7-70, 


Kodży 
„KOTŁOWNIA“, Łódź, Nawrot 2, Wyko- 


nuje: remont, czyszczenie, obmurówki, spa- 
wanie i wszelkie roboty kotlarskie, 


Gleje i smary 


NAFTOGAL — Galicyjsko - Amerykańskie 
Towarzystwo Naftowe, Sp, z ogr. odp., Łódź, 
Gdańska 72, tel. 16-13, Poleca: oleje ma- 
szynowe, cylindrowe, automobilowe. Naftę, 
parafin;, smary Tovotte'a, smar do wozów 
i ""NZYNĘ. 4 m 


Opony samochodowe 


M, ROZENTAL i CH. TENENBLUM, Repre- 


Maszyn fabryki i odlewnie Żelaza | zentanci Ł „BERSON“, 


Łódź, Narutowicza 


16, Ą ichelin'* lop“ | 9-61. Skład kułów techni h i żelaz- 
TURSKI, ĆWIKLIŃSKI i S-ka, Łódź, Sło- ; da ak POWY ARE ae | ER saa ć 7 
wiańska 27/31, tel. 26-40, Wykonują: 1) Ma- 3 
mr enne 2) Maszyny mechaniczne . Paleniska Tłuszcze roślinne 
do produkcji papy smołowcowej, 3) Prasy do SW TEA N = AR: A 
daciówek cementowych i gąsiory na gline, ` „WOTAN“, Łódź, Nawrot 2, m. 30, właśc, ARTUR GOLDSTADT, Spółka: Akcyjna, 


Łódź, ul, Zachodnia Nr. 72, 
i 15-36, 


Urządzenia biurowe 


J. PANKIEWICZ, Łódź, Piotrkowska 199, 
Na składzię wielki wybór pierwszorzędn. ja- 
kości zegarów salonowych, biurowych, ku- 
chennych i t.n. 


‘T. Bełdowski i S-ka. Paleniska zastosowane Telefony: 47-01 


do palenia tylko miałem węglowym pod ko- 
tłami parowemi wszelkich systemów. Oszczę- 
dność 50 proc. e 


REKLAMA — TO POTĘGA! 


AO AR EEEE AOG A HOW ZOK POZ NA BE e NY 


4) Motory ropowe, 5) Zbiorniki i beczki że- 
lrwne, 6) Wszelkie odiewy z nadesłanych 
modeli lub fabrycznych, wagi do 2000 kg. | 
sztuka, 


m a e no. e a a Y NN a w A 
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EJ 


zę PLAMY MOTTE LAAL AN DE AT 


Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 
milimetr wysokości w jednej szpalcie. 
UE DEC RE ai PY za ka RE A ÓW A 0 A m M) 


t 


| Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- Drobne 10 groszy za wyraz, 
limetr wysokości w jednei szpalcie. | 


smansi MA 


Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska8ō 


A 


